ETAL 


Nr. 227. 


Cena 3 kop. 


Na stacjach kolejowych 5 kop. 


„= 


NOWY 


Kurjer Ł 


Dziennik polityczny. społeczny i literacki. 


Czwartek, dnia 3 października 1912 roku, 


Redakója i administracja "Nowego Karjera Łódz 
Xiego” mieści się w lokału przy ul. Zachodniej 37. 
i interesowani do redakcji zgłaszać się mogą od 
fi do 12 w południe i od 6 do 7 wiecz. 


| Administracja otwarta oć 9 rano do 8 wieczór. 


Adres telegraficzny „Łódź » Zmiana adresu 20 kop. 
+ dogi fe ro ARCHIWA 


wraca, za artykuły nieoznączone z góry ceną, honorariów administracja wypłacać ma. będzie. 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, pół- 
rocznie rb. 3, młesięcznie kop. 50. 

Za odnoszenie do domu lub przesyskę poczto- 
wą dolicza się 20 kop. miesięcznie, 
Za przesyłkę zagranicą dołicza się 60 k. miesięcznie, 


TELEFONU Nr. 253. 


Cona sgłoszeń: |-sza strona 50 kop. za .wier% 
ub jego miejsce, nadesłane 50 kop., nekeologiò tize. 
kłamy 15 kop., ogłoszenia zwyczajne 10:kop.; Drabne 
ogłoszenia f'/, kop. za wyraz. 

Ogłoszenia zamiejscowe: | str.50 kop., reklamy! pe. 
20 te, zwycz. po 12 k. za wiersz pełitoww'ub jego miejsce4 


w Łodzi Biuro ogłoszeń 


WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i w Król. 


„Fromień*, Piotrkowska 81; w bi gz A. Wadzyński, Zamkowa nr. 23; w Zgierzu: Nowy Rynek, kiosk Aleksandra Lech 
Polskiem, oprócz Łodzi i okolicy, oddane jest Domowi Handi, L. i E. Metzi i g=ka. | 
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pszy ul. Koastantynowskiej 36 18. 


PANI X. Wielki Nieboszczyk 


TF 


Niezbędny KREM i ELIKSIR go ZĘBÓW 


Utrzymuje zęby biato, czysto i zdrowo. 
żądać wszędzie” 


Otrzymany transport 


Warszawskia Tow. 


świeżego tranu u leczniczego 


dotz was ani 


Akcyjne Handia Towarami  Aptecznymi 


dawniej Zjednoczeni Aptekarze i „LUDWIK SPIBSS i Sys“ 


r2800-—3—1 


Filja w Łodzi Piotrkowska Je 107. 


mebli z udziela- 


Te Wisla c ZE ewa 


Warszawa, Marszałkowska Ne 104. Tel. 88-66. 


Speojalista ohorób nery 
man skórnych i poda kawe 
czowych 


obecnie mieszka 
Piotrkowska JE 144, róg Ewangielickiej 


Telefon 18-41. 


Dr. Med. P. LANGBARD 


b. asystent kliniki berlińskiej, 
ŁÓDŹ, ZAWADZKA 10. 
Specjalista chorob wenerycznych, sker- 
nych, włosow i niemocy płciowej. 


Godziny od 8—1 i od 4—8 dla pań 
od 4—5. Przy leczeniu syfilisu stosowanie pre- 
paratu „606% „914*, Leczenie za pomocą elek- 
tryomności. Groria Masaż wibracyjny. 
opia 


Szanownych „Pacjentów 
D-ra J. Birenewejga, 


którzy zalegają za leczenie, uprasza 
się niniejszym 0 łaskawe najrych- 


lejsze przesłanie należności na rę- ` 


ce pozostałej rodziny. Adres: Sred- 
nia NA 3 m, ©. 


AKUMULATORY 


marki „Tudor 
o i się z 130 elementów, typu:J 6 


w naczyniach szklanych I 8 wraz z stelażą 
z drzewa i izolacją 


mało używane 
znajdujące się w Królestwie Polskiem 
bardzo tanio do nabycia 
Zgłoszenia i zapytania adresować: 


F. LORD biuro techniczne Kraków. 


41 


Czas odnowić 
prenumeratę. 


Dzisiejszy numer składa się z 8 
olumn. ; 


KALENDARZYK. 


—— 

Czwartek, 1 października. 
Dziś: Kandyda i Ewalda, 
Jutro; Franciszka Serafick. 


Z PIESNI PERSKICH. 


Gdy twój oddech wietrzyk wchłania 
`. Gay ormuśnie twe kędziory, 
Na chorego niechaj wionie, 
Uzdrowiony wstanie chory. 
A do reszty się uzdrowi 
I ból wszelki mu się zgoi ' 
Gdy ujrzy, że u wezgłowia 
Od Szustowa koniak stoi. 
r2009—1 


„wszechnicy  Jagiełońskiej 
„skiego p. t „A dach pali Się nad 


jem w domu 


A daeh pali se na głową. 


Dziwne zaiste, jak mało posiada- 
my wyrobionej w sobie siły kryty- 
cyzmu i z jaką zimną obojętnością 
przechogzimy obok zjawisk, godnych 
zastanowienia się i głębszej analizy. 
Na łamach „Tygodnika Illustrowane- 
go „zjawił się artykuł profesora 
Rostafiń- 


głową!* Autor artykułu, ongi wielce 
życzliwie dla ruchu umysłowego ko- 
biet usposobiony, jednem pociągnię- 
ciem pióra druzgocze cały dorobek 


' umysłowej kultury kobiet, odmawia- 
jąc im w pierwszym rzędzie prawa: 
wyższego 


kształcenia się i stawiając 

im zarzut, że „źle się w chacie pol- 
skiej dzieje - - że mężczyźni do ozy- 
nu niezdolni, bo tak zostali przez 
kobiety wychowani“. 

Z podobnie rażącą sprzecznością 
i niekonsekwenćją myślową rzadko 
kiedy spotykałem się w artykułach 
publicystycznych. 

Do kogo ma właściwie prof. Ro- 
stański pretensję? 

Czy wychowanie leży bezwzględ- 
nie tylko w rękach matek? 


Jeżeli tak jest, to powinien autor 
artykułu uprzytomnić sobie moment, . 
chłopię, wykarmione, - 


jak wygląda 
wypieszczone, z wpojonemi zasadami 
miłości bliźniego, 
poczucia prawdy i pragnieniami wie- 
dzy w chwili, gdy wychodząc po raz 
pierwszy z domu udaje się w progi 
szkołne, przechodząc do atmosfery 
szkołnej, a więc nawskroś męzkiej! 
Pierwszego zaraz dnia wraca dziecko 
z fałszem w oku, z wyraźnym wpły- 
wem środowiska opiekunów i kole- 
gów i odtąd poczyna się mozolna 
praca reparowania tego w domu, co 
szkoła w dziecku psuje, dając maxi- 
mum  zagwożdżenia umysłowego i 


„minimum indywidualnych porywów. 


-Jakiemże byłoby wychowanie mło- 
dzieży naszej, gdyby matki nasze nie 
pracowały nad ich moralnym rozwo- 
i wszystkiemi siłami 
równoważyły to, co szkoła w. niej 
popsuć zdoła. 

W dalszym ciągu zarzuca prof. 


ukochania ziemi, 


Rostafiński kókiaśózo, że NERO na uni- 
wersytety w charakterze wolnych 
słuchaczek, „tworząc kłęskę narodo- 
wą w imię okrzyku „więcej światła!“ 

My na zgoła innym w tym kie- 
runku stoimy stanowisku. Dziewczę- 
ta jadące na uniwersytety zagranicz- 
ne w charakterze hospitantek zasłu- 
gują na jaknajgłębsze uznanie spo- 
łeczeństwa polskiego, albowiem pra- 
BA w imię czystej, niezależnej wie-, 


im kompensaty dać mie badziew sta. 
nie. Nie przywiozą do kraju szum- 

nych tytałów, dyplomów Pe oiio 
przywiozą jednak dużo krystałioznej) 
wiedzy, wzbogacając tym samym kraj 
nasz kadrami ludu,amiejącego myśleć: 
i pracować dla spraw naszego. społe- 
czeństwa. 

Profesor. Rostaftński w swym fer- 
worze zapomniał, że poczucie własnej 
siły w zbliżeniu do ideału, oraz po- 
czucie zgodności czynów naszych w 
stosunku do całokształtu pogłądów i 
i uczuć, wreszcie przeświadczenie, że 
działalność nasza przyspiesza wciełe- 
nie w życie ukochanej idei, że każde 
zwycięztwo dobrego nad złem znaj. 
duje, lab powinno znaleźć oddźwięk 
w sercach wszystkich ludzi, oto, ea 
stanowi niechybne i najtrwalsze szczę. 
ście, 

Skoro zaś przyjmiemy za. pow- 
nik, że praca społeczna, zmierzająca 
ku zaspokojeniu najwaźniejszych po- 
trzeb zbiorowych, winna być. ma- 
czelnym  cełem życia, — to uznając 
wychowanie umiętne w kierunku 
możliwie największej  nżyteczności 
społecznej za pracę ogólnego zna- 
czenia, musimy przyjść do wniosku, 
że na połu wychowawczem kobiecie 
przynależne są największe prawa za 
położone zasługi, 

Nowa matka - wychowawczyni 
tem sią wszakże różnić będzie od! 
starego typu swych poprzedniczek, 
że nie usuwając się ze zdobytego już 
stanowiska kobiety samodzielnej i ro- 
zumnej, zóspoli się stokroć silniej z 
duchem swym i potomstwem z Cało* 
ścią społeczeńctwa. 

i Sądzimy, że profesor Rostafińskk 
pisał artykuł swój pod jakimkolwiek= 
bądź wpływem specyficznym, wie-! 
rzymy jednak głęboko, że x6 spoko 


jem, godnym sędziwego uczonego 


polskiego autor artykułu „A dach 
się pali nad głową“, w dobrej woli 
zajmie w niedalekiej przyszłości sta- 
'nowisko odmienne, oddając kobiecie 
polskiej hołd i szacunek za jej tru- 
dy wychowawcze, pracę, dążenia i 
szczere intencjel 

Quod volumus oredimus libenter! 


.— — = | m m „m 


t- — —  „— 


W zeszłym tygodniu w redakcji 
„Steru* odbył się wieczór dyskusyj- 
ny w sprawie artykułu prof. Rosta- 
fińskiego, gdzie po odczycie p. Lu- 
bińskiej powzięto następującą rezo- 
lucję: 

„Z powodu artykułu prof. Rosta- 
fińskiego p. t. „A dach pali się nad 
głową* uczestniczki i uczestnicy ze- 
brani na wieczorze dyskusyjnym 
Związku równouprawnienia kobiet 
polskich wyrażają protest tym wszy- 
sikim, którzy wyrabiają opinję pu- 
bliczną przeciw wyższemu wykształ- 
ceniu kobiet.  Bronienie młodzieży 
żeńskiej wstępu na uniwersytety u- 
ważamy za czyn nie tylko wsteczny 
społecznie, ale i krzywdzący narodo- 
wo. Prawo do nauki nie powinno 
być opatrzone cenzusem płciowym, 
bo zdobywa wiedzę, kto ją miłuje, 
kto w pracę bogaty, a zdolnością 
zdatny”, 


Dr. J Newnark. 


Sposoby na żydów. 


Nacjonalizm rosyjski śród in- 
nych środków agitacji w okresie wy- 
borozym nie zaniedbał też oczywiście 
chwycić się oburącz antysemityzmu. 
„Precz z żydami* — rozbrzmiewa we 
wszelkich „patrjotycznych* nawoły- 
waniach do wyborów. Nawoływania 
-— to jednak nie dość, Postarano się 
naprędce sklecić formalny program 
„rozwiązania* w Rosji sprawy ży- 
dowskiej, który oczywiście wyborca, 
uznający autorytet polityczny i mö- 
ralny Bobrynskich i Bałaszowów, po- 
winien przyjąć na wiarę. Program 
ów rozstrzygnięcia zawiłej kwestji 
ujęty został w formę broszury, wy- 
danej sumptem Klubu nacjonalistów, 
a skomponowanej na obstalunek za- 
pewne przez niejakiego Arabina. 

Sposoby na żydów, jakie obmy- 
ślił ten ostatni — przyznać trzeba, 
są niesłychanie proste, Zawierają się 
w 8 punktach. Oto one: 1) Spędzić 
należy wszystkich żydów na terytor- 
jum, objąte dziś przez sferę osiadło- 
ści, 2) Wyłączyć żydów od pełnie- 
nia powinności wojskowej, a w za- 
mian za ten przywilej ograniczyć ich 
pod innymi względami. 8) Zmniej- 
szyć bardziej jeszcze procent dla ży- 
dów przy przyjmowaniu ich do szkół 
rządowych, 4) Odsunąć żydów abso- 
łutnie od służby państwowej i wzbro- 
nić im zajmowania wszelkich stano- 
wisk z wyborów w instytucjach spo- 
łecznych. 6) Zakazać żydom kupo- 
wania majątków ziemskich i dzierża- 
wienia gruntów. 6) Skasować istnie- 
jący obecnie rodzaj samorządu ży- 
dowskiego. 7) Obmyśleć środki do 
ułatwienia emigracji, 8) Przeprowa- 
dzić na konferencji międzynarodo- 
wej uznanie zasady, iż żyd z chwilą 
opuszczenia Rosji przestaje być pod- 
danym rosyjskim... 

Recepta niesłychanie zwięzła. 
Słuszność jej autor motywuje obszer- 
nie. Motywy to znane — i oklepane 
aż nadto. Nie trafiły one do prze- 
konania jednak nawet „Now. Wre- 
mieni* i p. A. Stołypin poucza w 
tem ostatniem piśmie, iż sprawa ży- 
dowska za pomocą hasła „aussrot- 
ten* tylko, załatwić się nie da. 

Nie było bowiem w historji wy- 
padku — twierdzi on — w którymby 
napór żydowstwa powstrzymano za 
pomocą represji policyjnych. Nato- 


miast jest w liuropie kraj, gdzie nie 
istnieją dla żydów żadne ogranicze- 
nia urzędowe, gdzie jednak mimo to 
nie byli oni w stanie dojść do tego 
stanowiska ekonomicznego, jakie za- 
jeli prawie wszędzie. Dla czego? Oto 


dla tego, że ich spryt spotkał się z 
nieubłaganą skrzętnością i pracowi- 
tością holenderskiego ludu, którego, 
dzięki cechom tym w walce o b 
zdystansować nie mogli. I stało się, 
że oni to ulegli, jedyny w kraju tym, 
kwitnączm zamożnością, stanowiąc 
proletarjat. 

Przykład ten, zdaniem p. Stoły- 
pina, powinien raz na zawsze prze- 

onaó wszystkich zwolenników „wal- 
ki* z żydami, że walka ta może po- 
legać jedynie na przeciwstawieniu 
zwartej ich sile własnej spoistości 
społecznej i przedsiębiorczości w dzie- 
dzinie handlu i prze Zakazem, 
tak chętnie używanym w Rosji, nie 
osiągnie się nic. Stosując do żydów 
prawa wyjątkowe, daje się im jedy- 
nie możność INTE TDIA roli prze- 
śladowanych* i budzi się dła nich 
współczucie. s 

Inaczej rzecz się ma, gdy stosu- 
nek swój do nich postawimy wyłącz- 
nie na gruncie ekonomicznej obrony 
od wszelkiego wyzysku. Zydów, ja- 
ko czynnik rozkładowy w dziedzinie 
handlu naprzykład, nieszkodliwymi 
uczyni najprę zej szeroko traktowa- 
na i wciąż wcielana w życie idea 
kooperacji. Sklepy towarzystw współ- 
dzielczych, syndykaty rolnicze i t. d. 
zdziałają więcej, niż wszystkie wo- 
jownicze programy, sprowadzające 
się do jednego: „bij żyda*. P. A. Sto- 
łypin w skuteczność „programu* na- 
cjonalistów więc — nie wierzy... i 
wszystko byłoby jaknajlepiej, gdyby 
tysiąc razy przedtem, nie nawołując 
rządu do gnębienia żydów — „Now. 
Wrem.* przez usta innego publicysty 
nie ponowiło swej zwykłej taktyki za 
jakieś dni kilka, 

Gdyby nie było represji--nie było 
by jednak i „Now. Wrem." Platforma 
jego — to prawa wyjątkowe właśnie, 
stosowane do wszystkich „inorod- 
PA a zaś do żydów przedewszyst= 

em. 


sky dz 


Nieporozumienia. 


$ 

Nadprokurator synodu zwrócił 
się do ministra skarbu Kokowcewa z 
prośbą o wyasygnowanie 500,000 rb. 
na pokrycie deficytu, kry powstal 
w rubryce djet podróżnych. Synod 
corocznie otrzymuje ze skarbu pań- 
stwa 240,000 rubli na djety. Suma 
ta wszakże jest niewystarczającą, 
wskutek czego w ciągu lat kilku 
wytworzył się wspomniany deficyt. 

Minister skarbu nie uwzględnił 
prośby synodu, powołując się na to, 
że sprawa djet miała być uregulo- 
wana przez synod jeszcze w r. 1898 
w myśl uchwały Kady państwa, tym- 
czasem synod do tej pory nie w tej 
sprawie nie zrobił. Jednocześnie Ko- 
kowcew oświadczył, że skarb jest 
obciążony obecnie ogromnymi wy- 
datkami i nie ma możności uwzęlęd- 
nić akEL synodu. Wobec tego wy- 
dział gospodarczy synodu postanowił 
odwołać się w tej sprawie do Rady 
ministrów. 


2. muchu robotniczego | zawodowego. 


Ninisterjum handlu i przemysłu 
opracowało ciekawe dane statysty- 
czne 0 ruchu robotniczym w państ- 
wie rosyjskiem za rok 1911, 

W ciągu roku tego zarejestro- 
wano, zgodnie z doniesieniami inspek- 
torów fabrycznych, ogółem 466 straj- 
ków. Z liczby tej 24 strajki miały 
charakter jawnie polityczno-demon- 
stracyjny, pozostałe zaś wywołana 
zostały przyczynami natury ekono- 
micznej. W strajkach palitycznyoch 
uczestniczyło 8,880 robotników, w 
ekonomicznych zaś 96,730. W 380 
wypadkach za powód do strajku po- 
służyła praca zarobkowa.  Ządanie 
skrócenia dnia robeczege jako przy- 
czyna bezrobocia, figuruje w 44 wy- 
padkach, w 62 wreszcie wypadkach 
robotnicy domagali się zmiany in- 
nych warunków pracy. W czasie 
strajków powyższych stracono ogó- 
łem 782,782 dni roboczych. 

Zestawiwszy dane powyższe z 
takiemiż danemi za rók 1910, mini- 
sterjum dochodzi do wniosku, że 0- 
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wszelkich rm 


gólna liczba straconych dni DRR 
razy większa, przecięciowa zaś liczba 
dni, przypadających na jeden strajk, 


yt, półtora raza większa, aniżeli w roku 


1910. 

Największa liczba strajków mia- 
ła miejsce w wytwórczości metalo- 
wej, gdzie w ciągu 1911 roku zare- 
wk 88 strajki. Dalej idą ko- 
ejno: w przemyśle włóknistym 17 
strajków, w przemyśle chemicznym 
i” a Wymitł sajnów kosóoódk 

w ekonomicz- 
nych w ciągu 1911 roku przedstawić 
się dadzą w cyfrach następujących: 
w 122 wypadkach strajk zakończył 
się zwycięstwem robotników, w 186 
wypadkach doszło do kompromisu, i 
wreszcie w 184 wypadkach strajki 
ZAK EY się zupełną porażką strej- 


kującyc 

W tegoż roku, według in- 
formacji ministerjum handlu i prze- 
mysłu, miejscowe komisje do spraw 
związków i stowarzyszeń zarejestro- 
aj 85 nowych związków zawodo- 
wych utworzonych przez robotników, 
oraz 7 stowarzyszeń, utworzonych 
przez przedsiębiorców. Zamknięto w 
tymże roku 52 związki zawodowe, 
utworzone przez pracowników, oraz 
4 stowarzyszenia, powołane do życia 
przez przedsiębiorców. 


Pod koniec roku 1911 istniało w. 


państwie rosyjskiem ogółem 601 zwią- 
zków zawodowych. % liczby tej 514 
utworzonych było przez pracowników 
87 zaś przedsiębiorców. Najwięcej 
robotniczych związków zawodowych 
istnieje w gubernji moskiewskiej, a 
mianowicie 50, dalej w taurydzkiej 
46, w inflandzkiej 89, w bakińskiej 
27, w wileńskiej i joida, po. 24, 
w petrsburskiej 29, w piotrkowskiej 
28, > OPESDOJCE i orłowskiej po 
12 1 6, 


Ciekawy dokument. 


W ostatnim numerze „Rusk. Sło- 
wa“ ogłasza p. Niemirowicz-Danczen- 
ko ciekawy dokument. 

Jest to list generała Skobelewa, 
wysłany wkrótce po kongresie berliń- 
skim do M. Aksakowa, w 0- 
mawiał generał możliwość wojny Ro- 
sji z Austrją i Niemcami. 

Skobelew wierzył w powodzenie 
wojny przypuszczał bowiem, że 1) ze 
względu na teren kampanji nieprzy- 
jaoje nie wykorzystają swej szy 

iej mobilizacji; 2) rosyjska armja 
będzie jednolita, sprzymierzona zaś 
nie; 8) sympatje Królestwa Polskiego 
mogą być skierowane na korzyść Ro- 
sji, Nie należało więc, jego zdaniem, 
unikać wojny. 

Określał przytem Skobelew w 
liście plan działania, z którego naj- 
charakterystyczniejszym ustępem jest 
projekt wojowania z Austrją nieryle 
za pomocą wojska, ile propagandy po- 
litycznej. 

„Gdzie tylko ukażą się sztandary 
rosyjskie — pisał Skobelew — po- 
p je powinien ukaz o nadaniu 
włościanom miejscowym ziemi per 
daczy większych a także rządowej, 
odpowiednio do warunków, ale w 
jaknajwiększych ilościach, ażeby za- 
interesować materjalnie masy*. 

U francużów — powiada Skobe- 
lew — „l'arbre de la liberté, u ro- 
sjan nadanie ziemi i gmina“... 

Gdyby zaś wszystko zawiodło — 
ostatnie remedjuin: groźny. jeśli go 
uzbroić, lud środkowej Azji, którego, 
z Atyllą i Tamerlanem na czele, pa- 
mięta jeszcze, zachodnia Europa! 

Najciekawszy oczywiście dla nas 
ustęp, to ten, w którym zaznacza aū- 
tór, iż jednym z czynników zwycię- 
stwa jest sympatja Królestwa. Niemi- 
rowicz-Danczenko cytuje przytem 
zdanie Skobelewą z innych listów, w 
których pisał Skobelew o niezbędno- 
ści rozszerzenia praw polaków. 

„Nie straszną jest dla nas— pisał 
generał — nawet administracyjna au- 
tonomja Polski. 

Mając w centrum 86 miljonowy 
naród, mówiąey jednym językiem i 
wyznający jedną religję, niema czego 
się bać samorządu plemion bratnich, 
które łatwo pogodzić z nami wspa- 
niałomyślną polityką i poszanowa- 
niem ich właściwości narodowych. — 
Walka ze światem germańskim o 
słowiańszczyznę powinna się rozpo- 


cząć od załatwienia 
chunków z poł 


Nie są one tak wielkie, bra 


nie mogli je opłacić. Polacy 
wią swoje warunki, 
mniejsze“. 


postas 


frmja anstrjacka. 


CCA ustawę o refor- 
mie wojskowej, ' podają pisma wie 


deńskie następującą statystykę armji 


austrjacko-węgierskiej: 


Dotychczas armja wspólna liczyła 

na stopie pokojowej 
Austr. obrona 
Węg, obrona 


Razem 872,000 ,„ 


Na podstawie nowej ustawy stan 
pokojowy podwyższa się: 


jowa 48,000 ,„ 
wa 28,000 , 


ale zgodzą się na 


801,000 ludzi, 


`% 


W armji wspólnej o 50,000 ludzi 
W austrjackiej obronie t 
krajowej o 12,000  _ 
W węgierskiej obronie 
krajowej o 27,000 +» 
Razem o 89,000 ludzi, , 
Ogółem armja lądowa austrjacko- 
węgierska bedak liczyła na stopie 


pokojowej 471,000 [udzi. 
Dotychczas a współna na 
stopie wojennej li (bez rezerwy 
uzupełniającej i bez „landszturmu*) 
800,000 ludzi, obie obrony 
414,000 ludzi, razem 1,214,009 ludzi. 
Po reformie stan wojenny będzie 


wynosił: 


Ww i 

Rwa 
W s 
e aa 


Jeżeli do tej liczby giarre się 
rezerwy uzupełniajace m* 
i kont, ngent” bośniacki, A EN 
0 a A ABA siłę 
zbrojną Austro-Węgier na stopie wo- 


jennej. 


Prysztość wysp Ereistich, 


p Peate Mi ag Miralo iioi- 
m potaninidc, oraz r 
a OSN AE 
Sowaar i W Zienach starano się 
napróżno wstrzymać ich od tej po- 


pededlątyć A E e w kGzyu 
mu przedłożyć memorjał, w 
bez pewnych pro i zwracają się 
z prosba cą Wios i w Erp ennetek 
„zdobytych wysp“ w opie rze- 
ciwko Prośkiej tyradh wzięto. trzej 
emisarjusze chog także andjenoje u 
ministrów JE, lecz jest pewnem, 
że to im udzielone nie będą. Mimo 
tego ogłasza „Popolo Romano* dość 
znamienny ariyan od redakeoji, o0- 
piewający, że kwestja oddania wysp 
może stanowić przeszkodę, uniemożli- 
wiającą gwarancję pokoju. 

Zresztą, dodaje gazeta, kraj cały 
poa tym względem ma zupełne zau- 
anie do rozumu politycznego Gio- 
littiego. Przeciw międzynarodowej 
konferencji pokojowej oświadcza się 
organ półoficjalny w bardzo stanow- 
ar sposób. Ewentualne zawarcie 
pokoju ma mocarstwom tylko zostać 
zanotyfikowane. 


Wiadomości ogólne, 


„a a 
m mana 


O Obostrzenie przepisów 
karnych. Minister marynarki za 
wiadomił senat rządzący, że art. 96 
wojskowo - morskiej ustawy karnej 
zmieniono z Najwyższego zezwolenie 
w sposób następujący: 

„W wypadkach nadzwyczajnych, 
gdy przestępstwo popełniono cho- 
ciażby podczas pokoju, ale, gdy z 
uwagi na okołiczności wyjątkowe 


- 


we- 


wys "=> 


~ * 
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£ się koniecznem dła zachowania 
harmonji wojskowej, sądzić winnych 
a całą surowością prawa wojskowego; 
dowódca floty ma pw oddać win- 
nych pod sąd z poleceniem stosowa- 
nia do nich przepisów stanu wojen- 
nego“. („Zbiór praw i rozporządzeń 
rządowych“ Ne 1682). f 
C Stanowisko Kokowcewa. 
Do „Kijowskiej Myśli“ donoszą z 
Petersburga, jakoby wynikła różnica 
zdań pomiędzy premierem Kokowce- 
wem a ministrem spraw wewnętrz- 
nych, Makarowem, w sprawie takty- 


ki wyborczej. 
Jednocześnie do tego samego 
dziennika donoszą, że stanowisko 


| Kokowcewa jest nietrwałe. 


Studeńci a wojskowość. 


Według nowego prawa 0 powinności 


wojskowej, które wchodzi w życie od 


nowego roku, studenci wyższych za- 
kładów naukowych będą obowiązani 
do odbywania służby dwuletniej, nie 


zaś jednorocznej, jak obecnie, 
Wobec f 


wielu wychowańców 


szkół wyższych, pragnąc skorzystać 
z dawnego prawa, zanim nowe zacz- 


nie obowiązywać, 


rzerwało studja 
i zgłosiło się do ywania służby 
"wo... uwej. 


O Przebudowa koleś. Wnie- 


_ siono preliminarz wydatków nadzwy- 
| czajnych Co ministerjum komunikacji, 


kotorową kaliską 
mów rb. 


| poj Pol.) z) e sh Jedną 
z zycji rzebudowa 
ści S pędzwskiej kolei wiedeń- 
ski Aleksandrowa do Łowicza 
i nia tam projektowanego no- 


wego toru pnaroiiadg z koleją szero- 


osztem 8 miljo- 


ena 


Ze świata, 


q Zydówka-chrześcijan- 
K o Wadowicach u jednego za- 
możnego kupca żyda służyła od lat 
11, siedemnastoletnia Ida Krenter. 
Wkrótce miały się odbyć zaręczyn 
idy z młodym Ickiem N., ale do tyc 
zaręczyn nie przyszło, bo dziewczynę 
wykradł młody malarz chrześcijanin 
i ulokował ją w pewnym klasztorze, 
aby się przygotowała do chrztu. 
Gdy Ida już została dostatecznie 
przygotowowana zwrócono się 0 me- 
trykę do jej miejsca urodzenia i wte- 
dy okazało się, że Ida od dzieciństwa 
wychowywała się wśród żydów, nau- 
czyła się więc żargonu i przyjęła o- 


O Hiemoralne koronki. 
Arcybiskup Wenecji, kardynał Ca- 
nellari, który, jak wiadomo, jest na- 
miętnym przeciwnikiem wszelkich 
„ażurów* damskich i chee, aby suk- 
nie kobiece zapinane pod szyją, roz- 
prorat krucjatę przeciw dekoltom, 

fiarą jej padła świeżo jedna z pa- 
nien z najwyższych sfer arystokra- 
tycznych w Wenecji. Nie przeczu- 
wając niczego złego, przyszła owa 
panienka do Sakramentu bierzmowa- 
nia w toalecie, złożonej z bezcennych, 
starych koronek weneckich, które 
stanowiły jej klejnot rodzinny. Toa- 
leta ta do tego stopnia nie przypad- 
ła do gustu kardynała, że wyprosił 
panienkę z kościoła. 

Fakt ten jest przedmiotem ży- 
wych dyskusj]l w Wenecji, która się 
dziwi, że te kilkaset lat trwające ko- 
ronki dopiero w r.1912 stały się nie- 
przyzwoite. 


Wezwanie pod broń. 


Warszawski jeneralny konsulat 
serbski otrzymał zawiadomienie, iż 
obywatele serbscy, stale lub tym- 
czasowo przebywający w Królestwie 
Polskiem, należący do popisowych 
i zaliczeni do rezerwy armji serb- 
skiej, winni niezwłocznie wrócić do 


czę- Serbji, w celu stawienia się we właś- 


ciwych komendach wojskowych. 

Takież zawiadomienie, dotyczą- 
ce poddanych perskich, otrzymał 
warszawski jeneralny konsulat per- 
ski. 


Z Cesarstwa. 


A Kulturalna osada kolei 
Moskiewsao-kazańskież. Ko- 
lej Moskiewsko-Kazańska w celu u- 
pamiętnienia 50 lecia istnienia swego 
postanowiła wyasygnować 5 miljo- 
nów na założenie kulturalnej osady 
dla pracowników kolejowych, Z sum 
tych 1 miljon przeznaczono na za- 
kupno gruntu, 2 i pół miljona, na u- 
licę, wodociągi i kanalizację, 300 ty- 
sięcy na budowę gimnazjum i szkoły 
niższej, 150 tysięcy na ochronę, 150 
tysięcy na budowę domu zabaw i 250 
tysięcy na tramwaj. 


A Ghłody. Główne obserwa- 
torjum fizyczne w Mikołajewie prze- 


Na wschodzie jaż docho- 
dzą do 6 stopni. W  Finlandji są 
przymrozki. W całej Rosji central- 
nej panują silne chłody. 

Nawet na samem południu już 
są zimna. 


Z LITWY I RUSI. 


X. Peopłoch na giełdzie. Na 
giełdzie kijowskiej pod wpływem wy- 
padków na Bałkanach zapanował po- 
płoch. Realizowano pośpiesznie pa- 
piery, dające dywidendę, 


Wiadomości krajowe, 


-+ Konkurs na opis po- 
dróży. D. 1 grudnia r. b. upływa 
termin nadsyłania prac na konkurs, 
ogłoszony przez redakcję „Ziemi“ 
(Tow. krajoznawcze w Warszawie, a- 
leje Jerozolimskie nr. 29). 

Na konkurs nadsyłane być mają 
opisy podróży po ziemiach polskich, 
lub historycznie z Polską związa- 
nych. 

b Niedrukowany dotychczas opis 
otyczyć winien podróży, odbytej w 
ci ostatnich tach lat, i obejmo- 
wać 1000 do 3000 wierszy. Bliższe 
szczegóły konkursu podano w BT. 8 
„Ziemi* z r. b. 

-- Starania Bobrinskieso, 
Wczorajsze telegramy przyniosły wia- 
domość, że słynny poseł nacjonali- 
styczny, hr łodzimierz Bobrinskij, 
stara się 0 mianowanie go Obca 
torem chełmskim i że kandydatura 
ta ma widoki urzeczywistnienia. Nie 
sądzimy, aby tak było.  Agitatorów 
tego pokroju co hr. Bobrinskij chęt- 
nie używają rządy, ale im odpowie- 
dzialnych stanowisk w administracji 
nie dają. 

Zresztą kandydat na gubernatora 
wyodrębnionej Chełmszczyzny jest 
oddawna upatrzopy i wszystkie ar- 
cybiskupa Eulogjusza posiada sym- 
patje. est nim p. Wołżin obecny gu- 

rnator siedłecki, jeden z głównych 
propagatorów wyodrębnienia. Wresz- 
cie kwestja mianowania przyszłego 
eee ies nie jest jeszcze aktu- 


ą. 

Dła wprowadzenia w życie nowe- 
go prawa potrzebna jest ustawa prze- 
chodnia, której dotychczas nie opra- 
cowano nawet. 


Katastrofa na przejeździe. 

Z Kalisza donoszą: 

Pociąg pośpieszny, jadący z Kas 
lisza do Warszawy wpadł o godz, 
8 wieczorem pod Sędzicami na wóz, 
wskutek niezamkniętego przejazdu, 
Dwuch włościan zabitych; dróżnik 
zbiegł. 


X aty feljeton. 


Album 
des hommes illustres. de Varsovie. 


11 Redaktorzy. 


KONRAD OLCHOWICZ—redakto; 
„Kurjera Warszawskiego“: 

Już się ktoś urodził, 
Kto wszystkim dogodził, 

STANISŁAW KEMPNER—redak 
tor „Now. Gaz": 

Najrozsądniejszy człowiek śróń 
nierozsądnych. Nie rozczaruje się 0R 
nigdy co do wartości wielkich słów i 
małych ludzi. 

LUDWIK STRASZEWICZ — red. 
„Kuriera Połsktego*: 

Jest to człowiek, który posiada 
takie zapasy „dobrej woli, że może ją 
rozrzucać wszędzie. Największy idea- 
lista pomiędzy „realistami*. 

ŻYGMUNT MAKOWIECKI-—red, 
„Gońca*: 

Adoptowany  własnowolnie syn 
Narodowej Demokracji, oczekujący 
próżno (roztrwonionego) spadku pe 


niej. ? 

STEFAN GORSKI — red. „Dnia*: 

Jagnię, które sobie wyobraża, że 
jest antysemickim krokodylem. 

LUDWIK FRYZE — red. „Kwrjera 
Porannego"; 

Człowiek, który, stając za każdą 
jednostką, może ją łatwo podnieść 
do dziesiątki. 

ROMAN DMOWSKI — red. „Gaz. 
Warsz.*: 

Człowiek, który jest przekonany, 
że gdyby Bismark nie był sobą, wo- 
lałby być Dmowskim. 

ERAZM PILC—red. „Słowa*: 

Ambasador polski na podwórku 
rosyjskiem. 

ARTUR OPMAN — red. „Tyg, iln- 
strowanego': 

Ostatni legjonista Polski. —: 

STEFAN KRZYWOSZEWSKI — 
red. „Swiała”: 

Najbardziej „światowy“ człowiek 
pośród redaktorów polskich. 

EUSTACHY CZEKALSKI — były 


bronia żydowskie. 
lespodziewana wiadomość przy- 
śpieszyła ślub Idy z malarzem. 


powiada, że wkrótoe temperatura w 
całej Rosji znacznie spadnie. 


red. „Złotego Rogu“; 
Miałeś, bracie, „Złoty róg”! 


” EDMUNT DE AMICIS. 


PIORUN. 


Tram J. K. 


Dość jest wyobrazić sobie wspaniałą, wesołą, 
salę o trzech oknach, dużo dających światła i wi- 
dok stamtąd na kwietniki na drzewa ogrodu i na 


, Alpy. Dzień był prześliczny, wiosenny, pierwsza 


niedziela po Wielkanocy. Stół zastawione kwiata- 
mi, w ogrodzie śpiewały ptaki, słoneczne światło 
zalewało pokój. Dodać do tego wszystkie osoby, 
biorące udział w uroczystości, a powiedzieć moż- 
na, ż6 żaden artysta malarz przy najlepszych chę- 
ciach nie potrafiłby na swym obrazku odtworzyć 
piękniejszego i idealniejszego święta rodzinnego. 

Wszystko się na to składało: dwoje tych 
pięknych staruszków, ta młodzież, ów urodziwy 
oficer w mundurze, dwie rodziny rozpromienione 
i szczęśliwe w doskonałej z sobą harmonji — w koń- 
eu na tle wielkiego obrazu, mały, śliczny obrazek: 
para zakochanych. 

Zapewniam was, że ze wszystkich gruchają- 
oych gołąbków, jakiemi kiedykołwiek widział lub 
spotykał, ta para najwięcej mi utkwiła w pamię- 
ci. Z przyjemnością też ją wspominam, o ile uda 
mi się oddziełić młodziutkich narzeczonych od 
wspomnienia o tragicznym wypadku co się z ni- 
mi łączy. Przedstawiali oni prawdziwe wcielenie 
wesela i szczęścia, siedząc przy stole z serwet- 
ką na kolanach i widelcem w ręce. 


A jacy byli ładni oboje! On brunet, ona jas- 
nowłosa, z tą swoją świeżością kwiatów, z tą nieś- 
miałością, płynącą trochę z natury, a trochę ze 
ździwienia, że są tak nadzwyczajnie szczęśliwi. 
Musieli się przytem uciekać do wybiegów z wiel- 
ką chytrością. To zamieniałi z sobą szklanki z wo- 
dą, lub kawałki chleba; to się zwracali ku sobie 
twarzami tak blizko, że się niemal do siebie do- 
tykali, niby przez roztargnienie. 

Niby przypadkiem zbiegały się ich ręce jed- 
nocześnie na solniczce lub karafce. Któż mógłby 
ich posądzić o wybiegi? A potem bezwładnie ja- 
koś zwisały ramiona w dół, jedno obok drugiego, 
między krzesłami, nierozdzielnie, jak dwoje bliź- 
niąt. Przy każdej sposobności przemyśliwali coś 
nowego, Już nawet nie słyszeli ani słowa z tego, 
co się obok nich mówiło. 

Kiedy zrywał się ogólny śmiech z dowcipów 
któregoś ze współbiesiadników, młoda para zwra- 
cała się w jego stronę, ale zawsze zapóźno, i śmia- 
ła się nie wiedząc z czego, z tak śmiesznem i dzie- 
einnem udaniem, że rzekłbyś, iż sobie drwią z ca- 
łego towarzystwa. Aż chętka brała im powiedzieć: 

— „Ej, mali oszuści, macie nas chyba za 
idjotów, jeśli myślicie, żeśmy się na waszej grze 
nie pognali!* 

Lecz młoda para i tegoby nie zrozumiała; 
prawdopodobnie odrzekliby na to: 

— „Tak, dziś ładna pogoda". 

Skoro zaś przy stole zapanowywało milcze- 
nie, a młodzi przypuszczali, że uwaga na nich się 
zwraca, wtedy trzeba było widzieć, z jakiem filo- 
zofieznem roztargnieniem, powolutku wycofywali 
ręce z pod stołu, patrząc każde w inną stronę, 
jak gdyby myśli ich były o sto mil stamtąd. 

Po chwili rozpoczynali znowu swoją małą 


komedję z iście anielską niewinnością. Przypu= 
szczam, że gdyby im podano kulki z papieru za- 
miast jakiejbądź potrawy, nie'zauważyliby co je- 
dzą. Widoczne było, że wszystkie potrawy miały 
dla nich smak jednakowy. Kiedy zupełnie bez- 
myślnie wzrok w kimś utkwili, znak to był nie- 
zawodny, że się ściskają za ręce cichaczem, 

Zamieniali z sobą po kilka słów ledwie — 
słów nic nieznaczących bezwątpienia, lecz taka 
rozmowa wprowadzała szczęśliwych narzeczonych 
w ekstazę. Zresztą ma co im była rozmowa? Prze- 
cież mali obłudnicy umieli porozumiewać Się na 
migi! 

Gdy kto zawołał ich po imieniu: „Haniu! Hen- 
ryku!“ — podnosili głowy zdumieni, jakby wra- 
cali z księżyca. Ach, drodzy moi, tak to się moż- 
na zabawiać przy stołe, lecz kucharz, który przy- 
prawia takie sosy, nie dla nas je przyprawi nies- 
tety! Uczuwałem wtedy coś w: rodzaju zazdrości; 
widok narzeczonych rozczułał mnie, a zarazem 
sprawiał mi przykrość. Myślałera sobie: Ba, niech- 
by taka uczta, jaką mają ci państwo trwała bo- 
daj lata całe, a byłby raj na ziemi. A jak im do- 
pisywał apetyt! Przemiłe dzieci! Swoją drogą 
z ochotą dałbym im w skórę! 

Tu doktór jąl sauć wątek wesołych wspo- 
mnień; pozwoliliśmy mu rozwijać go swobodnie 
dalej, zatem, jakby wiedziony instynktem reakcji, 
który nieraz każe nam kłaść nacist na komiczną 
stronę tragicznego zdarzenia, tak opowiadanie swe: 
ciągnął; 


(C. à. n.) 
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LEO BELMONT — red. „Wolnego 
a: 
Najprzykrzejszy z redaktorów 


dla... redaktorów. 
WŁADYSŁAW BUCHNER — red. 
uchy": 
Spadkobierca  chablis (czytaj: 


ady Walezjusza i dowcipu Jojny 


sza. 

WŁADYSŁAW BUKOWINSKI — 
wed, „Sfinksa“: 

Redaktor, na którego patrzyło 
eer yugaa wieków z wyżyn pira- 


d. 
SZCZEPAN JELENSKI—redaktor 
LA 
Mały spadkobierca nawozu po 
swoim wielkim ojcu („Orlę*). 
JOZEF WASERCUG—red. „Izrae- 


Józef, zedany w niewolę przez 
braci- ilatorów, a synów Natana. 

STEFAN DZIEWULSKI— redaktor 
„Tygodnika Polskiego": 

Nowy gatunek sjonisty, oburza- 
jacy p. Dmowskiego—secesjonista! 


2. Dziennikarze polscy. 


KAZIMIERZ EHRENBERG (Ku- 
rjer Por.): 

Machiayel w wydaniu kieszonko- 
wem. 

WŁADYSŁAW RABSKI (Kurjer 


are£.): 
Powiernik Nogi — (generała). 
TADEUSZ GR ZEWSKI (Gomec): 
Tadeusz, niestety, nie Kościusz- 
ko. Jednak do kandydowania ma nie 
mniej praw, niż wy-patkowi kandy- 


wf ogpożinobal DIOS 
ąż polityczny, który zrobił par- 
tję bez jednego członka. á 
JAN LORENTOWICZ (Nowa Qa- 
geta): 
Męczennik teatrów warszawskich. 
(„Wolne Słowo”), 


AKCJA. 
rozpoczęta! 


Ubiegły dzień wtorkowy zazna- 
czy się w kronice obecnej kampanii 
wyborczej bardzo poważnie, a może 
urosnąć do roli czynnika, decydu- 
ącego o wyborze posła z miasta 

odzi do czwartej Dumy Państwo- 
wej. 
Odbyły się pierwsze prawybory, 
a raczej praprawybory, gdyż doko- 


nane zostały wybory pełnomocników 
robotniczych, z których grona wyjdą 
wyborcy, ci zaś dopiero wybierają 


bezpośrednio posła, 

Odbyło się pierwsze w Łodzi 
głosowanie; szale wyborcze zostały 
poruszone, wytrącone z biernej rów- 
nowagi, a ruch ten jest zaczątkiem, 
wytwarzającym pierwsze embrjony 
przyszłej kreatury. poselskiej, 

Podług wyników tych wyborów 
nie można sądzić o przekonaniach 
politycznych, o sympatjach partyj- 
RIO o nastroju i tendencji masy, 
ogółu. 

Jednakże kurja robotnicza — w 
danych warunkach, — jest jedynym 
zewnętrznym wyrazem opinii, panu- 
jącej w środowisku robotniczem. 

Robotnicy poszli na pierwszy 0- 
gień, robotnicy głosowali... Akcja Zo- 
stała rozpoczęta na gruncie realnym. 

O wynikach tych wyborów dziś 
nie można jeszcze powiedzieć nic 
konkretnego. Tu i owdzie — słyszy- 
my—został wybrany postępowiec, na- 
rodowiec, bezpartyjny, Są i tacy, o 
których nic powiedzieć nie można, 
których przekonań nikt nie zna, któ- 
rzy sami ich określić nie potrafią. 
Czy przeważa ilość wybranych  peł- 
nomocników z obozu endeckiego, czy 
też z postępowego, — o tem nie spo- 
sób powiedzieć na razie nic stanow- 
czego. Z jednych i drugich wybrano 
w sporej ilości, — który zaś obóz 
zwyciężył, który przeprowadzi swo- 
ich wyborców, niedaleka okaże to 
przyszłość. 

Dochodzą nas wieści, że w wielu. 
fabrykach popełniono błędy, nawet 
nadużycia. Głosowali ci, którzy do 
tego zupełnie nie byli uprawnieni: 
więc niepełnoletni, więc nowoprzyjęci 
do pracy robotnicy, więc zagraniczni 
poddani. 

W niektórych fabrykach człon- 
kowie administracji, a nawet właści- 
ciele zskładów byli obecni w czasie 


„ seł i dążeń społecznych. 


głosowania i „pomagali*, jakkolwiek 
prawó wyklucza ich „pomoc i obec- 
ność, jako nierobotników. 

Nie ulega prżeto wątpliwości, że 


reklamacji, protestów i zażaleń bę- 
dzie sporo. 
Wiadomo nam także, że w nie 


których fabrykach rozlepiono ogło- 
szenia inspekcji tabrycznej o mają- 
cych nastąpić wyborach—zbyt późno. 
Jakkolwiek prawo w tym względzie 
zupełnie nie określa terminu, jednak- 
że jest rzeczą zrozumiałą, że powi- 
nien być pewien odstęp ezasu mię- 
dzy chwilą ogłoszenia wyborów, a 
chwilą ich dokonania. 

W praktyce okazało się, że w 
tym względzie zaniedbano tej formal- 
ności, wskutek czego w niektórych 
fabrykach wybory wcale się nie od- 
były. Czy jeszcze się odbędą? Nie- 
wiadomo. Prawo i na tym punkcie 
jest mało zrozumiałe dla zaintereso- 
wanych: dowolne komentowanie od- 
nośnych paragrafów ustawy wybor- 
czej nie jest wykluczone. 

Do czasu ostatecznego określenia 
wyników wtorkowego głosowania i 
ustalenia  fizjonomji politycznej 7 
wyborców z kurji robotniczej — za- 
ciekawienie i... niepokój wśród wielu 
rozpolitykowanych prawyborców z 
kurji miejskiej, a zwłaszcza działa- 
czy społecznych i niezliczonych 
„Kandydatów na posła, — będzie 
wzrastać bezustannie. 

Przy obecnym zróżnicowaniu 
prawyborców łódzkich, przy różno- 
rodnych apetytach wyborczych, pray 
rozbieżności trzech grup nacjonali- 
stycznych: polskiej, niemieckiej i 
cya przy pewnym także po- 
dziale partyjnym, — 7 wyborców ro- 
botniczych stanowi nader poważną 
ilość pożądanych głosów wśród 87 
głosów ogólnych, należących do oboj- 
ga kurji. 

Ciekawą, — i dodajmy: ważną 
jest rzeczą, czy 80 głosów, repre- 
zentujących 17,000 obywateli „cenzu- 
sowych* — utopi w swej przewadze 
drobną — ilościowo — grupę 7 przed- 
stawicieli stutysięcznej armji robot- 
niczej, żywiącej 400,000 głów ludnoś- 
ci, — de facto zaś stanowiącej całą 
Łódź, — Łódź robotniczą,—czy też 
te właśnie głosy... przemówią. 

Akcja — rozpoczęta. Ciekawy 
będzie jej wynik. 

Allegro. 


Przed wyborami. 


Nowa kombinacja. 


Sród postępowców miejscowych, 
na odbytej w tych dniach naradzie, 
rzucono nową myśl, która doznała 
ogólnie najlepszego przyjęcia. 

Otóż postanowiono agitować za 
wybraniem na posła łódzkiego — 
rzedstawiciela rzesz pracowników 
tandlowych, żyda-polaka, szczerego 
postępowca, uznającego zasady jak- 
najszerszego równouprawnienia oby- 
watelskiego i politycznego wszystkich 
narodowości uciskanych, 

Ma on być też zdecydowanym obroń- 
cą klasy robotniczej, głosicielem jej ha- 
Kandydat 
ma stać poza obrębem Koła polskie- 
go, i należeć na prawach hospitanta 
do którejkolwiek partji opozycyjnej, 
możliwie najdalej stojącej od paździer- 
nikowców. 

Zwolennicy tej platformy nie ma- 
ją upatrzonego pewnego określonego 
kandydata, lecz zamierzają tak uło- 
żyć listy wyborców, by w kilku cyr- 
kułach mieć po jednym stosownym 
kandydacie, tak, iż by nawet w razie 
przegranej w jednym cyrkule, zacho- 
wać szanse w którymkolwiek in- 
ny 


m. 
Listy te będą ogłoszone dopiero 
w przeddzień wyborów. H) 
( 


Wybory w fabrykach. 


W warsztatach mechanicznych 
tramwajów miejskich, przy . udziale 
97 głósujących, wybrany został ślu- 
sarz Leonard Białoskórski. 

W warsztatach metalowych dro- 
gi żel. fabr. łódzkiej, 42 głosami wy- 
brano Aleksandra  Sobocińskiego. 
Właściwie do głosowania uprawnio- 
nych bylo 140, lecz większość byłą 
w dniu wyborów zajęta służbą na 
linji. 


W fabryce Michała Kona, przy 
ul. Wierzbowej wybrano 46 głosami 
Antoniego Sobolewskiego, tkacza. 

W fabryce Jakuba ` Szmulowicza, 
Piotrkowska 80, 36 głosami z liczby 
64 głosujących wybrano Bolesława 
rodkę. 


W fabryce Gustawa 
Skwerowa 911, prz 
botników wybrano w 
gałę. 

M. Pilicer—pełnomocnik Włady- 
sław Wasowski; 

Franciszek Kinderman — Włady- 
sław Banasiak; 

Antoni Zeh — Piotr Ciemięga; 
Berthold i Zeiler Antoni Kac- 

rzak; 

Robert Weirauch — Karol Kasz- 


Maks Schreter — Franciszek La- 
merski; 

Juljusz Lange — Włodzimierz 
Wulfs; 
Br. Lange — Piotr Zieliński; 
Gustaw Wiertzitski — Franciszek 


Waocławski; 
Wilczyński — Jan 


Hirszberg i 
Szmajewski; 

Wilhelm Litrkens — Piotr Ziół- 
kowski; 

A. Drewing, drukarnia gaz. „Neue 
Lodzer Zeitung* — Tomasz Miller; 

Adolf Weiss i N. Poznański—Bole- 
sław Mierzwiński; 

Paweł Szultz — Rafał Gem- 
brzyński; 

Markus Fiks — Feliks Nowacki; 

Langnas i Silberstein— Władysław 
Krukowski; 

P.i K, Emde — Stanisław Och- 
mański; 

Ernest Vever — Wacław Wolski; 

Henryk Wiess — Adolf Jano- 


wicz; 
Karol Goedpert — Michał Ko- 
ralski; 
Teodor Tietzen—Bruno Sohpietz; 
Markus Kohn—Michał Gajewski;- 
A. Plihal i Sp. — Andrzej Krzy- 
żanowski; | 
M. Grawe—Antoni Wielakowski; 
Karol Kremsper — Antoni Kwiat- 
kowski; ; 
Przędzalnia Tow. akc. I. K. Po- 
znańskiego przy ul. Wólczańskiej 27 
— Antoni dhojnacki: 
Br. Bukiet — Władysław Kra- 
sowski; | " 
M. Bachrach — Marceli Szkud- 


k; 
Schmidt i Endert — Stefan Le- 
wandówski; 
Stanisław 


Ludwik Wagner — 
Macal; 
h Schultz i Fuks, Józef Wróblew- 
ski, 
i R. Grudziński i S-ka, Jan Kożań- 
ski. 

Hirschberg i Birnbaum, Feliks 


Koptyński. 
Petrul, Michał Mali- 


arisch i 
nowski. 

Herman Schlóc, Karol Choiński. 

Gazownia, Antoni Gadke. 

Bracia Dobraniccy, Juljan Kwa- 
piński, 

Akc. Pow. M, A. Wiener, St. 
Gawroński. 

Bracia Pikelny, 
wel Freidak. 

L Gutman, WŁ Loch. 

Maks Rozenblatt, nie odbyły się. 

Sacher Scheps, nie odbyły się. 

I. Kestenberg, nie odbyły się. 

Ber Waks, Kacper Kowalczyk. 

F. Geldner, Stefan Ruda. 

M. Prywes, Fr. Cyrański. 

A. Wojdysławski, Br. Szalewicz. 

Z. dJarociński, Michał Sobolewski. 

Stiller i Bieltzowski,— Adolf, No- 
wak, 

Karol Wutke,—Fran. Pawlak. 

Gustaw Gessner,— Józef Dzięcio- 
łowski. 

Fr. Ramisch,—nie odbyły się. 

Biederman i Pilicer,— nie odbyły 


się. > 
? Ake. Tow. I. Heintzel,—Fr. Jung- 

nlikiel. 

Louis Schmider, — Gustaw Dob- 
rzyński, 

I. Wizej,—lgnacy Zdrojewski. 

Hirszberg iWilczyński —Jgn. Go- 
szczyński. 

Otto Goldamer,—St. Kopytowski. 

T. Białer,—St. Rutkowski. 

Br. Capp.— St. Wdowiak. 

Józet Prusak,—Józef Rozwień. 

S. Gutman,—Fr. Piątek. 

Dawid Rozenblum, Bol. Pientak. 
Elektrownia, —Micha: Sierżant. 


Szrejera, 

paama 72 rô- 

adysława Dry- 
(h) 


ner 


Paweł Ponzik 


panon Mauras jedynie przez 


4. 


Teodor Finster,— nie odby się 
Bracia Teitelbaum, — nie odbyły 


się. 
T. Szmalowicz,—Wł, Góźwiak, 
S. Hirscehsohn i S-ka,— Wojciech 
Brinke, (6X 
W fabryce Witkinda przy ulicy 
Cegielnanej nr. 88 pełnomocnik ME 
chał Barczyk— bezpartyjny. 


W fabryce Mazego — przy ulicy | 


Cegielnianej nr. 88 — Zakrzewski — 
chrześcjański demokrata. 
(D,6.'n) 19 


W uzupełnieniu wczorajszej nò 


tatki o wyborach w fabrykach, otrzy« 


mujemy informację, iż w fabryce 
Szejblera wybrano 8 
Teodora Zurowskiego 
Lasunia gł. 871 i J. Szultza gł. 207. 


W Będzinie. 
W prawyborach przeszła w Bę 
dzinie lista AURON SEAS AAT DAGA 
W Zagłębiu Dąbrowskiem wybo- 
ry pięt S robotniczych dały znacz 
ną większość opozycyjną. 
Lublin. 
Na odbytem wczoraj zebrania 


wyborczem żydzi lubelscy postano- 


wili nie brać udziału w wyborach. 
€ 


Minister raw wewnetrznych 


ownie na starania 


czych w gub. lubelskiej i stedleckiej 
także w języku polskim. 


Przyszła Duma. 


P. Dubrowin w rozmowie z 
współpracownikami dzienników ro- 
syjskich wiedział:  „Biurokracja* 
robi wszelkie możliwe wysiłki, aby 

Ask do ACE poty- 
anych; wynikiem tego będzie nader 
rzykre widowisko; czwarta Duma 

e pozbawiona samodzielności | 
będzie robiła to, eo jej rozkażą”, 


K ik 7 
FONiKa. 
o A EE 


= (h) Wojna a węgiel. Kom- 


sĘlarzy. Miejscowi skład- 
nicy a, korzystając z zamiesza- 
nia na Bałkanach, z groźnych zapo- 
wiedzi wojny i z ogłoszonej próbnej 
mobilizacji, pod pozorem pe że 
wań, że koleje nie nadążą dostarczać 
węgla do Łodzi, gdyż będą zajęte 
przewożeniem innych transportów, — 
podnieśli na razie ceny tak znacznie, 
że pierwszy cel ósiągnęli natych- 
miast i i aniczyli awinioić popyt 
na węgiel do uż prywatnego. 

Jednakże fabryki, bez względu 
na ceny podniesione od 1 b. m., 
zmuszone są czynić zwiększone Za- 
pasy węgla, by w razie jego braku 
nie znaleźć się w konieczności ogra- 
niczenia produkcji. Tak więc i drugi 
cel spekulantów węglowych — do- 
raźne zyski materjalne — został 0- 
siągnięty. 

= (r) Ze Stow. majstrów 
fabrycznych. W sobotę d.5 b. m. 
o godz. 8 wiecz., w lokalu wiasnym 
Nowy Rynek nr. 6, odbędzie się mie- 
sięczne posiedzenie zarządu ze współ- 
udziałem: członków tow, majstrów 
fabr. gub. piotrkowskiej. 

znowione zostaną wykłady fa- 

chowe z dziedziny przędzalnictwa i 
tkactwa, zastosowane dla majstrów 
i praktykantów, którzy swoje wiado- 
mości rozwinąć i uzupełnić pragną. 
Zapisy na te wykłady przyjmuje 
kancelarja Stow. w godzinach biuro- 
wych. 

= (r) Ze Stow. nauczycie- 
li. Czynności przygotowawcze do 
rozpoczęcia działalności w sekcjach 
Stow. nauczycieli chrześcjan zostały 
ukończone. Sekcje, zorganizowane z 
pośród dawnych i nowych członków, 
przystąpiły już do pracy. D 
godz. 8 wiecz. odbędzie się posiedze- 
nie sekcji pedagogicznej, w czwartek 
10 b. m. sekcji przyrodniczej, a w 
piątek 11 b. m. sekcji nauczania ele- 
mentarnego. | 

W. istniejącym przy Stow. (Kon- 
stantynowska nr. 5) biurze rekomen- 
dancji pracy zaczął sią ruch prawi- 
dłowy. Biuro posiada licznych kan- 


dydatów i kandydatki na nauczycieli 


rawyborców, 
. 888, Józefa 


Dziś o | 


Ni 227. 


szkolnych i prywatnych, jak również 
ma GR OD Adaścia kilka posad, miş- 
dzy innemi dla nauczycieli języków 
nowożytnych! Dyżury w biurze od- 
bywają się jednocześnie z dyżurami 
w bibljotece i czytelni, t. j. codzien- 
nie od godz. 6 do 8 wiecz. Nadmie- 
niamy, że biuro pośredniczy bez- 
płatnie. 


= (h) Bankructwa. W Cesar- 
stwie zawiesiły wypłaty następujące 
firmy manufakturowe, prowadzące 
handel z  fabrykantami łódzkimi: 
Aleksander Szulman w Jekateryno- 
sławie, pasywa 150,000 rub. Bisen- 
stein i Babuszkin—Kijów, 85,000 rb., 
J. W. Adamow i S-ka Sarapul, O. Z. 
Podolski, Jelisawetgrad (powtórnie). 
20,000 rb. 


= (h) W obawie skandalu. 
Grono poważniejszych obywateli ży- 
dowskich zwróciło się do gubernato- 
ra bag t z prośbą o zarzą- 
dzenie, by wybory nadrabina łódz- 
„kiego Sy wałę się w magistracie 
dub innym lokalu neutralnym, a nie 
W 6 Pajo g podczas wyborów 
ożliwe są, podług zdania petentów, 
(poważniejsze nieporozumienia, a na- 
"wet awantury 1 skandale, któreby 
wbezcześciły dom boży. Magistrat 
Larry dla petentów 
) ojnego przebie wyborów. O- 
dywatele ci 08 zało o podzie- 
Jenie wyborców, których liczba wy- 


mosi 7,020, na upy, z których 
każda wybiera. odzienie iw „Rn 
Aniu, tak jak urządzane b 


ają wy- 
„bory dozoru do gminy w ho- 
wie. 


= (h) Cykl spraw sensacyj - 
mych. Na dzień 15 b. m. wyzna- 
«zona została w piotrkowskim sądzie 
okręgowym głośna sprawa Wincen- 
žogo Tuszyńskiego, właściciela restau- 
macji II rzędu w hotelu Europejskim, 
przy ul, Zawadzkiej N 7, oskarżone- 
go z art. 1526 i 1528 kodeksu kar- 
ARE hi ZW 

prawa rozpatrywana będzie prz 

„drzwiach zamkniętych. i peeta Ą 
świadków. Broni oskarżonego adw. 
przys. Piotr Kon. 

„Tuszyński znajduje się od 6 
miesięcy w więzieniu przy ul. Milsza, 
a w przyszły piątek przewieziony bę- 

wraz z całym transportem po- 
OE SEYIN więźniów do Piotr- 
kowa 


Sprawa Tuszyńskiego będzie 
: mAN n adeno opa spraw se- 
alnych, zrodzonych na gruncie 
łódzkim. í 
= (h) Trudnośoi płatnicze. 
"Właściciel RET Się wyrobów wełnia- 
mych przy ul. hodniej nr. 67, A- 
Qeksander Kaufman, znalazł się w 
trudnościach płatniczych. Fabryka ta 
„do niedawna należała do firmy „Bra- 
cia Kaufman“, 


rubli 


= (h) Mowy kinematograf. 
Grono zamożniejszych obywateli i 
kupców łódzkich nosi się z poważ- 
aym zamiarem wytworzenia jstnieją- 
cym w Łodzi noc. ap tan rogów 
konkurencji. Założyciele przystępują 
do przedsiębiorstwa podobno z kapi- 
tałem 100,000 rubli, zamierzają na- 
być plac w górnej części ul. Piotr- 
kowskiej, wznieść na nim A 
gmach teatralny i urządzić kinema- 
tograf. jakiego... świat nie widział. 

W liczbie wielu innych projekto- 
wanych inowacji najbardziej intere- 
sującemi są dwie: na sali — w cza- 
sie demonstrowania obrazów — ma 
być względnie dość jasno, t. j. pano- 
'wać będzie miły półmrok, A I teatr 
ma być tak urządzony, że publicz- 
ność będzie siedzieć przy stolikach, 
jeść, pić, palić, rozmawiać, śmiać się 
d bawić. szystko to ma nastąpić 
już w początkach przyszłego roku. 


= (r) Z cechu czeladzi poń- 
czoszniczych. W niedzielę 6 b. 
m. o godz. 2 po południu, w lokalu 
własnym przy ul. Mikołajewskiej nr. 
79, odbędzie się miesięczne zebranie 
członków cechu czeladzi pończoszni- 
szych. 

Jutro, 4 b, m. o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się zebranie członków zá- 
rządu, w celu omówienia projektu 
zabawy zimowej. 

= (r) Z cechu siodlarzy i 
"€ymarzy. W niedzielę 6 b. m. o 
godz. 3 po południu, w lokalu przy 


y ryz 


Pasywa wynoszą około 200,000 szedł 


kwartalne zebranie członków cechu 
czeladzi siodlarskich i rymarskich. 


WYPADKI. 
= (p) Straszny wypadek, 
Wczoraj 0 5 po poł. przy ulicy 


Brzezińskiej nr. 47, Franciszek Wrek, 
42-letni robotnik, spadł z okna 4 pię- 
tra na bruk, skutkiem czego odniósł 
pęknięcie czaszki i ogólne ciężkie 
obrażenia. 

W stanie groźnym odwiozło go 
Pogotowie do szpitala Poznańskich. 

(p) surcze żołądka. Wczo- 
raj rano Pogotowie wezwane zostało 
na ul. Wólczańską nr. 127, do Ada- 
ma Spruch, 883-letniego robotnika, 
który zapadł na gwałtowne kurcze 
żołądka. Po udzieleniu pomocy na 


"miejscu, chorego odwieziono karetką 


Pogotowia do kliniki przy ul. Piotr- 
kowskiej nr. 251. 

= (p) Mapad. Wczoraj o godz. 
2 po pot, przechodzący ul. Łagiew- 
nicką handlarz uliczny, 42-letni Mo- 
szek Rosenfeld został napadnięty 
przez nieznanych ludzi i poraniony 
nożem w lewy bok i lewą rękę. Ran- 
nego opatrzyło Pogotowie na miejscu. 

= (6) Pożar wskutek wy- 
buchu. Dziś, o godz. 7 m. 50 rago 
w fabryce kwasów Jakóba Pekerisza, 


przy uL Dąbrowskiej M 11, na- 
stąpił wybuch, kiem którego 
wszczął się pożar 


Wezwano IV oddział straży og- 
niowej, który do godz. 9 min 40 po- 
żar ugasił. 

skutek wybuchu uległ dość 


parsing poparzeniom ciała buchal- 
Zimon. 


Aresztowanie 
Strohscheinowej. 


Sledźtwo, prowadzone w sprawie 
zabójstwa roznosicielki gazet Stroh- 
scheinowej, stwierdziło, że zabójstwa 
ii rysy pomiędzy godz. 11 a 12 w 


e. 

Podejrzenie padło natychmiast na 
54 letniego Wilhelma Strohscheina, 
SZW: zamordowanej, który był jej 
„sji atorem od czasu śmierci mę- 


ża 5. 

Strohschein jest robotnikiem i 
pracował w różnych fabrykach, lecz 
wszędzie bardzo krótko, jest bowiem 
pijakiem i odznacza się bardzo złym 

zg RYC 

zamordowaną j 
żądając od niej pieniędzy na wódkę. 
S. ustępowała z początku t żąda- 
niom, lecz osta odmawiałaim sta- 
nowczo, co  doprowadzało mitego 
szwagra do takiego zdenerwo A, 
że próbował się powiesić. 

Kilka dni temu Strohscheinowa 
wi mieszkania. W 
dniu zabójstwa S. zarządał znow pie- 
niędzy, a o dra odmówiono, zarzu- 
cił kobietę obelgami, poczem i wy- 
z mieszkania, aby wrócić 
chwili ze sztabą żelazną w rękach. 
Sztaba ta stała się narzędziem mor- 
du. S. uderzył bratówą w głowę, 
gdy ta stała zwrócona do kuchni, go- 
tując obiad. 

Cios był tak silny, że śmierć 
nastąpiła momentalnie.  Przekonaw- 
szy się, że ofiara nie żyje, Strohschein 
przeszukał mieszkanie zabrał znale- 
zioną gotówkę i udał się do Zgierza, 
piap g widziało w poniedziałek kil- 

osób. 


a 

Gdy policja zajęła się odszuka- 
niem S. nie było go już w Zgierzu; 
ślad sirara d poszukiwania do 
wsi Emilja gm. Lućmierz, pod Agie- 
rzem, gdzie 8. ma krewnych. Przy- 
puszczenia nie zawiodły, znaleziono 
go w zagrodzie kolonisty Gotliba 
GRO gdzie spał spokojnie w sto- 

ole. 

Aresztowany odmówił wszelkich 
zeznań. W areszcie próbował się 
wiesić, lecz mu w porę prz 0- 
dzono. 

Dalsze śledztwo w toku. 


ZĄMIEJSCOWA 


= (z) Koncert popularny 
w Zgierzu. W niedzielę nadcho- 
dzącą Tow. śpiewacze „Lutnia* w 
mgit urządza koncert popularny 

młodzieży szkolnej, 

= (z) Zebranie organiza- 
cyjne, W dniu 8 b. m, odbędzie 
się w Zgierzu organizacyjne zębranie 
ao rosa yna | ow. żydow- 
skiego „Jagdil-Tora*. 


ówiła szw. 


adaniem tego Tow, jest opieka 


A 


= (x) Zebranie. W niedzielę 
przyszłą, w Zgierzu, w lokalu wła- 
snym w posesji Piątkowskiego na 
Starym a radę, odbędzie się zebra- 
nie członków łagiewnickiego kółka 
rolniczego. 
= (h) Nosacizna. W Rado- 
goszezu zdarzyło się kilka wypadków 
nosacizny u koni. Jednego chorego 
konia, należącego do gos arza Ro- 
mana Saturno, trzeba było zabić. 
= (r) Kasy pożynr.aszczed» 
mościowe. Według danych staty- 
stycznych Pasa, komisji go- 
bernjalnej do spraw drobnego kredy- 
tu w obrębie gubernji piotrkowskiej 
znajduje się 67 kas pożyczkowo-osz- 
czędnościowych z ogólną liczbą 68,674 
członków. 


Że sceny i estrady. 


Teatr Popularny. 


Z kancelarji teatru komunikują 
nam: 

Dziś, we czwartek, głośna sztu- 
ka w 4 aktach Bissona, „Pani X“. 


Jutro, w piątek „Wielki niebosz- d 


czyk* tragifarsa pośmiertnej sławy w 
4 aktach. 

W sobotę po południu po cenach 
najniższych „Miljonerzy*; wieczorem 
zaś po raz pierwszy sztuka histo- 
ryczna w 6 odsłonach z muzyką 

ajeranowskie è t. „Domy pols- 
kie“, do której yrekcja przygoto- 
wuje nową wystawę w kostjumach i 
dekoracjach. 

Autor, rysa Oza treść z poe- 
matu Malczewskiego „Marja*, przed- 
stawia dzieje ówczesne z niepospoli- 
tym talentem, charakteryzująć do- 
sadnie zatarg magnata yi z 
szlachcicem, którego córkę każe za- 
murować żywcem, za potajemne ślu- 
by 2 synem Szozęsnym Potockim. 


Koncert skrzypcowy. 


W sobotę, dnia 5 b. m. grać bę- aj 


dzie w sali koncertowej niepospoli- 
cie utalentowana skrzypaczka, p. Le- 
na Kantorowiczówna, 

Krytycy muzyczni zaliczyli sta- 
nowczo młodą artystkę do liczby 
wybitnych wirtuozów. Poza zaletami 
pay Lena gaead taae im- 
ponuje i porywa niezwykłą głębią u- 
czucia. aż add jej potrafią é 
bolesną skargą, snuć ma nitkę 

szczerem , wese- 


pajeoza, é 
em i śle pieśni zapału lub 


Koncert sobotni będzie jedynym 

i ostatnim występem artystki przed 

wyjazdem do Ameryki, dokąd zaan- 

ano ją na 60 koncertów. Spo- 

ewać się więc należy, że meloma- 

ni łódzcy zgromadzą się tłumnie, 

tembardziejj że program koncertu 

mponieia między innemi ' potężną 

„Sonatę Kreutzerowską* — ze współ- 
udziałem pjanisty p. Sandora Vasa, 


Kronika sądowa. 


Sprawa marjawitek. 


Sędzia pokoju I rewiru rozważał 
w dniu wczorajszym sprawę marja- 
wity Teodora Pokory, oraz marjawi- 
tek Stanisławy Różańskiej, Marjanny 
Browińskiej, Wiktorji Kaczyńskiej, 
Łucji Kurek, Marjanny Uczyfskiej, 
Antoniny Adamczewskiej, Józefy Ta- 
borek, Salomei Fortuniak, Karoliny 


Masztalerz, Magdaleny  Piotrowskiej, . 


Katarzyny Madiarz, Katarzyny Goro- 
deckiej, siiven g Włodarczyk i Bro- 
nisławy Janiak oskarżonych o to, iż 
w d. 17 sierpnia r. b. w niedzielę 
podczas nabożeństwa w świątyni 
marjawickiej pod wezwaniem św. 
Franciszka z Assyżu przy ul. Fran- 
ciszkańskiej nr. 24 poczęli ubóstwiać 
ks. Skolimowskiego, jako jedną z o0- 
sób Trójcy Boskiej, wskutek czego 
zostało przerwane nabożeństwo i za- 
kłócony spokój. Sędzia po zbada- 
niu świadków skazał wszystkich pod- 
sądnych po 4 dni bezwzględnego a- 
resztu. (b) 


+ + 
„+ 


JMacochiada 
w więzieniu. 


Pomimo twierdzeń lekarry Że 
Damazy Macoch ont zdrów, jest on 
chory. Lecz zachorował nie teraz, 
nie w więzieniu. aj jest już od 
roku 1908. Od tej chwili, gdy pode- 
szła do jego konfesjonału młoda 
grzesznica, piękna Helena Krzyża- 
nowska. 

Damazy wyspowiadał grzesznicę 
i... zachorował. 

Na „macochizm*. 

Choroba ta jest nieuleczalna. Jak 
garb lub jak głupota wrodzona. 

I ani więzienie, ani perspektywa 
katorgi, ani szpital dla warjatów nie 
pomogą Macochowi. 

W tych dniach Macoch oskarżał 
Helenę. Oskarżał bez litości tę, któ- 
rą niedawno bronił, narażając własną 
skórę. W sądzie Macoch wziął na 
siebie całą winę, nie bacząc na to, 
że Helena z wściekłością i zaślepie- 
niem samicy napadała na niego, oskar- 
żając go o niepopełniane nawet zbro- 

nie. 
Prokurator w tych dniach zapy- 
tał Macocha: 

— Dlaczego pan tego wszystkie- 

0, co pan teraz mówi, nie powie- 
ział podczas rozpraw sądowych? Te- 
raz nie dla pana uczynić nie mogę. 
Niech pan się zwróci ze swemi zè- 
znaniami do Izby sądowej. 

— Zwracałem się już — odparł 
Macoch — posłałem do Izby kilka 
razy me nowe zeznania. Zwrócili mi 
je bez słowa odpowiedzi. Sądzę, że 
zba nie chce odemnie żadnych no- 
wych wyjaśnień. Dlatego też zwró- 
ciłem się do pana. Jak pan uważa, 
czy będę mógł podczas nowych roz- 
led sądowych powiedzieć całą praw- 

ę o Helenie. 

— Rzecz poma że w sądzie bę- 
dzie pan mógł wszystko powiedzieć. 
e czy panu teraz zawierzą — to 
sprawa inna. Pan tyle już nakła- 
mał, że mogą panu nie uwierzyć na- 
wet w tym wypadku, gdyby pan 
mówił prawdę. 

Macoch zamyślił się. 

— A proszę pana prokuratora — 
e pan mnie ie oskarżał w 
izbie? 


— Jeżeli otrzymam rozkaz. 
— I będzie mnie pan oskarżał 
tak samo bezlitośnie, jak za pierw- 


szym razem? 
— Może... Oskarżam pana dlate- 
go, że jestem pewny pańskiej winy. 


kochałem... 

Po chwili dodał: 

— Teraz jej nie kocham. Teraz 
ją nienawidzę. Ona tutaj, w więzie- 
niu, bawi się w miłostki. Ona chce 
wyjść za mąż. Ona... jest kobietą pū- 
kriig Nie zasługiwała na moją mi- 
ość 

„ Prokurator uśmiechał się iro- 
nicznie. 

Macoch znów zaczął oskarżać 
Helenę, bezlitośnie, jak zazdrosny sa- 
miec chory na „macochizm*. 

Nagle do pokoju wszedł dozorca 
kg piwie: i zameldował: 

— Helena Macochowa prosi pana 
prokuratora o posłuchanie. 

Dreszcz wstrząsnął ciałem Maco 
cha. Wyprowadzono go i za chwilę 
do gabinetu prokuratora weszła He- 
lena. 

Z policzków jej bije zdrowie, 
spokój i pewność siebie. Wygląda o 
wiele lepiej, niź podczas pierwszych 
rozpraw sądowych. 

— Dlaczego panowie nie pozwa- 
lają mi widzieć się ze Stanisławem 
Zebrowskim? — zaczęła czelnie — 
przecież on jest moim narzeczonym... 

— Ja nie mam prawa ani pozwa- 
lać na widzenie się z nim, ani za- 
braniać tego — odparł prokurator — 
na to pozwoleń udziela albo podpro- 
kurator, zajmujący się 
więzicnscmi, albo gubernator. 

— wracałam się do nich, leca; 
odmówili mej prośbie. 

— To znaczy, że prawo nie poz- 
wala pani na widzenie się ze Stani- 
stawem Zebrowskim. 

— A ja myślałam, że to pan mi 
zabrania widzenia się z mym narze- 
czonym— rzekła Helena trochę mniej 


sprawami -` 


+ 


A aa A p REEM Z" 


pewnie, niż przedtem. wymawiając 
słowa „narzeczony*. 

— Kim właściwie jest pani „na- 
rzeczony*? — zapytał prokurator. 

— Aresztant. Po-li-ty-czny... — 
dodała, kładąc akcent na ostatniom 
słowie. 

„Polityczny“ aresztant Stanisław 
Zebrowski niedawno był skazany 

rzez warszawską jzbę sądową na 
at pięć więzienia w głośnej sprawie 
„55-u*, za szpiegostwo. Obecnie jest 
w ostatniem stadjum suchoż i nie- 
długo już życiem cieszyć się będzie. 

Tylko dlatego Helena uczyniła z 
niego swego „narzeczonego*. Według 
jej obliczeń za parę miesięcy wyj- 
dzie z więzienia. Chcąc na wolności 
uniknąć przykrości, na jakie mogło- 
by jA narazić noszenie nazwiska „Ma- 
coch*, pragnie wyjść za mąż dla za- 
chowania pozorów i dla zmiany naz- 
wiska. 

-- Pewną jestem, że Stanisław 


Zebrowski nie gorma do swej wol- 


ności — opowiada Helena swym „ko- 
ieżankom* i dozorczyniom. 

— Mężem moim nigdy nie bę- 
dzie, Kupiłam go tylko dla naz- 
wiska — dodaje cynicznie. 

Rzecz prosta, że Helena nic o 
tem wszystkiem prokuratorowi nie 
opowiedziała. 

Znam go już dawno — jeszcze z 
Łodzi — rzekła do prokuratora. 

Powyższą wiadomość podaje ga- 
ześą „Birżewyja Wiedomosti*, 


Widmo wojny. 


W Bułgarji, Serbji i Czarnogó- 

tzu panujo niezwykłe podniesienie. 
Ja placach gromadzą się tłumy, 

do których ktoś eo chwila przema- 
wia płomiennie. Rozlegają się okrzy- 
ki wojenne, 

Powszechnie zapewniają, że woj- 
na jest nieunikniną. 

Na naczelnego wodza wojsk związ- 
kowych powołano króla Ferdynanda. 

Głównodowodzącym wojsk austry- 
jackich na południu monarchją pra- 
wdopodobnie będzie mianowany in- 
spektor armji Conrad-Hetzendorf. 

Z Konstantynopola donoszą, że 
poseł serbski został odwołany i opu- 
ścił stolicę wraz z całym składem 


poselskim. 
Z Wiednia donoszą o niespraw- 
dzonych dotychczas  pogłoskach, 


jakoby wojska bułgarskie przekro- 
czyły już granicę turecką. 

Agencja Petersburska telegrafuje: 

. W Bułqarjte. 

SOFJA, 2 (10)— Odbył się tu po- 
chód macedończyków ze sztandarami. 
Mowy i toasty kończą się ogólnym 
śpiewem hymnu rosyjskiego i bul- 
garskiego, 

Ogłoszono stan wojen: 

obec powołania olbrzymiego 
procentu ludności, wstrzymano wszy- 
stkie roboty i zamknięto ruch tram- 
wajów. 
W Czarnogórzu. 

CETYNJA, 2 październ.—W spe- 
cjalnem wydaniu „Głosu Czarnogó- 
rza“ w którym wydrukowano rozkaz 
o mobilizacji armji, ogłoszono rów- 
aież wyjątkowe prawo o rekwizycji. 

CETYNJA, 2 października, —Gło- 
śne manifestacje odbyły się przed: 

achami misji rosyjskiej, serbskiej 
îi bułgarskiej. 

W Austrji, 

WIEDEN, 2 października.—Ce- 
sarz Franciszek Józef złożył wizytę 
królowi greckiemu, która trwała trzy” 
kwadranse. Spotkanie miało niezwy- 
kle serdeczny charakter. Podczas 


„przejazdu cesarza przez Ring, lud- 


ność witała go owacyjnie. 
Rosja i Avqglja. 


LONDYN, 2 października—Agen- 


cja Reutera dowiaduje się, że wyni- 
siem konferencji Sazonowa w Bal- 
moralu, a następnie z lordem Crew, 
z którym omawiane były kwestje, 
tyczące się Indji, jest ustalenie po- 
glądów rządów: angielskiego i rosyj- 
skiego w zasadniczych kwestjach, 
absorbujących obydwa mocarstwa i 
wzmocnienie stosunków między rzą- 
da się Pani t kwestj 

w a 

podziału nie , te nie była roz- 
Natana, isos aawet Rosja nie miała 


NOWY KURJER ŁÓDZKI — 8 pazdziernika 1912 roku. 


nigdy zamiaru wciągnięcia Anglji do 
zaborczej polityki w stosunku do te- 
go kraju. 

W sprawie zagrożonej sytuacji 
na Bałkanach, obydwa mocarstwa 
dążą wszelkiemi siłami w kierunku 
utrzymania pokoju. 

Obydwa mocarstwa działają zgo- 
anie i będą nadal działały wspólnio 
z innemi niocarstwami, podzielające- 


mi ich poglądy. Mocarstwa starają ' 
się nie utrudniać pracy gabinetowi 


tureckiemu jakimkolwiek wystąpie- 
niem, któreby miało pozory przy- 
musu. 

Stanowisko ciecorstw. 

PARYZ, 2 paździesaika, — Pisma 
francuskie stwierdzają, ze sytuacja 
na Bałkanach jest niezwykle poważna, 
przypuszczają jednak, że uda się za- 
pobiedz wojnie, o ile wielkie mocar- 
stwa przedsięwezmą energiczną zbio- 
rową akcję. , 

LONDYN, 2 października, — Mi- 
nister spraw i R ch, Sazo- 
now, poczynił w Sofji i Białogrodzie 
energiczne przedłożenia na korzyść 
zachowania pokoju. Anglja, Francja 
i Rosja działają jednomyślnie. Mo- 
carstwa, należące do trójprzymierza, 
również zdecydowane są uczynić 
wszystko, by przeszkodzić wybucho- 
wi działań nieprzyjacielskich. 

Przedstawiciele mocarstw w Kon- 
stantynopolu w nader przyjacielski 
sposób wskazywali Turcji koniecz- 
ność wprowadzenia reform. 

bomobilizacja, 

BERLIN, 2 października-—Wed- 
ług wiadomości ze źródeł oficjalnych, 
wielkie mocarstwa czynią usiłowania 
w kierunku zdemobilizowania na Bał- 
kanach. 

Podjęte przez ministra rosyjskie- 
go kroki w Sofji i Białogrodzie czy- 
nią niezwykle pomyślne wrażęnie, 
gdyż wpływ Rosji na słowiańskich 

ałkanach jest wysoce ceniony. 
Zrpał wojenny. 

KONSTANTYNOPOL, 2 paździer- 
nika. Na znak zadowolenia z ogło- 
szenia mobilizacji, rządowe gmachy i 

rywatne domy tureckie udekorowano 
lagami. 

Gazety drukują podniosłe pa- 
trjotyczne artykuły. Jednakowoż za- 
równo prasa, jak 1 koła rządowe ma- 
ją nadzieję, iż interwencja mocarstw 
zapobiegnie wojnie. 

Miasto zaopatrzono w prowjanty 
koleje żelazne zajęte przez pociągi 
wojskowe. . 

Część garnizonu otrzymała roz- 
kaz być w pogotowiu do wyrusze- 
nia. 

Termin ultimatum. 

KONSTANTYNOPOL, 2 paździer- 
nika. Czterdziestoośmio godzinny 
termin, wskazany w serbskiej nocie 
upłynął. Poseł serbski, nie otrzy- 
mawszy odpowiedzi, telegrafował do 
Belgradu po instrukcje. Poseł za- 
mierza wyjechać, powierzywszy wszy- 
stkie sprawy sekretarzowi. 

Położenie bez zmiany. Wschodnie 
koleje żelazne wstrzymały kursowa- 
nie międzynarodowych „pociągów 0- 
sobowych. l 

Poincare i Sazonow. 

PARYZ, 3 października, (Tel. wł.) 
Poincarć odbył dwukrotne dłuższe na- 
rady z Sazonowym w sprawie środ- 
ków utrzymania pokoju na | uka- 
nach, 

PARYZ, 8 października. (Tel. wł.) 
Poincaré uczynił energiczne napom- 
nienia przedstawicielom czterech 
państw na Bałkanach, wskazując im 
na niebezpieczeństwo środków, przed- 
siębranych przez ich rządy. 

Rokowania pokojowe, 

KONSTANTYNOPOL, 3 paździer- 
nika (T. wł) Rada ministów trwa od 
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wczorajszego wieczora, W sferach 
bankowych krążą pogłoski, że pro- 
tokuł, tyczący się warunków zawarcia 
pokoju z Włochami, zosłał podpi- 
sany. 


Teleyramy. 


(Tel. Ag. Pet.) 
Wiadomości dworskie. 
SPAŁA, 2 października. Tele- 
gram ministra Dworu Cesarskiego: 
„Do Ich Cesarskich Mości 
z zagranicy Jej Królewska Wysokość 
księżniczka Irena Pruska“, 

Wynuch kotła na statku. 

NOWY JORK, 2 października. 
Podczas próbnej jazdy pomiędzy ra- 
fami, na Kontrtorpedowcu „Weki* 
nastąpił wybuch kotła. Zabity jeden 
oficer, rannych zaś jest 8 żołnierzy. 

Puwróż Sszonowa. 

LONDYN, 2 października. Mini- 
ster spraw zagranicznych Sazonow w 
towarzystwie barona Schiliinga wyje- 
chał do Paryża. Ministra Sazonowa 
odprowadzali na kolej: Nikolsohn i 
Mongonieri, w charakterze przedsta- 
wicieli ministerjum spraw zagranicz- 
nych, wszyscy członkowie ambasady 
rosyjskiej z wyjątkiem ambasadora, 
który się przeziębił i nie wychodzi z 
domu oraz liczni członkowie kolonji 
rosyjskiej. 

; Banza na morzu. 

PERNOWA, 2 (10) — Na morzu 
szaleje straszna burza. Park, jak 
również nisko położone części miasta 
zostały zalane wodą. 

w delesacjach. 

WIEDEN, 2 (10) — Komisja wo- 
jenna delegacji węgierskiej, na pół- 
godzinnem zamkniętem posiedzeniu 
wysłuchała wyjaśnień ministra wojny 
które podziałały na komisję uspakaja- 
jąco. Przyjęto ogólny budżet zwy- 


„kłych wydatków na armję. 


W Mongolii. 

ZAJSAN, 2 października. — Do 
Szarasume przybyło 1000 żołnierzy 
chińskich dla ochrony mieszkańców 
przed mongołami. 


16 soramy własne 


„Mów, Karjera Łódzkiego” 


„Zawarcie pokoju. 

WIEDEŃ, 2 października.  Ro- 
zeszła się tu niesprawdzona dotych- 
czas pogłoska o zawarciu pokoju mię- 
dzy Włochami i Turcją. 

foiwójne samobójstwo. 

LWÓW, 2 października. Dziś 
przed południem w mieszkaniu kon- 
sula niemieckiego barona  Redena 


"znaleziono go zastrzelonego, oraz da- 


jące słabe oznaki życia Elżbietę 
'Thuerschkównę, która była kochanką 
konsula. s 

Z pozostałych listów okazuje się, 
że Reden zastrzelił ńajpierw swoją 
kochankę, później zaś odebrał sobie 
życie. Powodem śmierci — przesyt 
życia. Thuerschkówna w drodze do 
szpitala zmarła. 

Kłosi w Malej Azji. 

LONDYN, 2 października, — Do- 
noszą tu, że włosi wysadzili na ląd 
w Małej Azji 57,000 żołnierzy. 


Ze sportu. 


Wielkie międzynaro dows: wy- 
ści <i dystansowe. 


W niedziele d. 6 b. m. Tow. 


Sportowe „Union* urządza na torze 
helenowskim wielkie międzynarodo- 


GYKWINTNE 
f0SZT-10K0P. * 


zę ydy Ry St 


przybyła 


ę „ 
Nr tra wocŚ 


M2. | 


we wyścigi dystansowe za dużymi 
wiołocanii, w których biora wiał 
znani jeżdży zzagranicy, jak również 
najlepsze siły z Warszawy i Łodzi. 
Program zapowiada się nadzwyczaj 
interesująco; między innemi rozegra« 
ne będzie mistrzostwo Królestwa Pol 
skiego w biegu dystansowym za du- 
żymi motorami, mistrzostwo miasta 
Łodzi i bieg o mistrzostwo Towarzy- 
stwa Sportowego „Union“. 

Koła sportowe wielce są zainte- 
resowane tymi wyścigami, tymbar- 
dziej, iż u startu ujrzymy: M. Gmil- 
kę (Węgry), O. Kjeldsohna Di 
0. Pawkiego (Niemcy) no i naszych. 
mistrzów Kamieńskiego, Geóbhowició» 
go (Warazawa), Becka (Łódż). 

Spodsiewać się należy, że o ile 
tylko pogoda dopisze, plac sportowy, 
w Helenowie będzie przepełniony pub- 
licznnością. 


Kontrakt Śludny. nowego ypu. 


Kontrakt ślubny, jaki zawarli po 
ośmiodniowej znajomości Karol Wa- 
skurne z Los Angelos i Helena 
Chandlen, narzeczona tegoż, wywo- 
łał wielką sensację nawet w wagi A 
ce, w kraju, którego mieszkańcy do 
ekscentryczności wszełkiego rodzaju 
są już przyzwyczajeni. 

Kontrakt ten nazywają niektórzy 
niesłychanym w dziejach ludzkości 
skandalem. l 

Według powyższego kontraktu w 
razie bezpłodności któregokolwiek z. 
małżonków, małżeństwo zostaje bez 
żadnych ceregieli zerwane. 
dobnie automatyczny sposób rozstają, 
się małżonkowie, jeżeli mąż lub żo- 
na spostrzegą, iż przestali się kochać. 
Po za tem małżonkowie zapewnili 
sobie w kontrakcie prawo nawiązy= | 
wania stosunków miłosnych na zew- | 
nątrz domowego ogniska, o ile po- 
trzebę tego odczuwać będą. | 

Kontrakt ten, zwany „liberalnym“, | 
powitano przez pewne koła z obu- 
rzeniem, w innych wzbudził za- 
chwyt. 

Wielu kalifornijczyków uważa fo 
za wielce praktyczną wskazówkę dla 
par, które w przyszłości zamierzają, 
mapie w związki małżeńskie, twieť-: 
dzą bowiem, że młodzi małżonkowiej 
zawsze zabezpieczyć się powinni przed; 
wszelką ewentualnością. 

Dnia 15 września miały sią od- 
być zaślubiny tej w oryginalny spo- 
sób skojarzonej pary. szyscy goś- 
cie weselni zajęli już swe stanowiska. 
gdy urzędnik mający dokonać for- 
malności zaślubin odmówił za- 
twierdzenia wyłuszczonego powyże 
kontraktu. 

Rozpoczęło się wówczas polowa- 
nie na innego, bardziej postępowego 
i wyrozumiałego urzędnika, 

Po wielkich wysiłkach udało się. 
go wreszcie odnaleźć i związek mał- 
żeński pomiędzy młodą parą na pod- 
stawie swego „liberalnego“ kontrakt 


zostął zatwierdzony. l 
Wobec 


tendencyjnie 
wieści jakoby 


Krajowa fabryka Konserw 
z jarzyn w Strudze 


przestała pod tą firmą egzystować Ł 
przeszła w inne posiadanie, mam, 
zaszczyt zawiadomić Szanownych Od- 
biorców że pogłos<a ta jest 
-o nieprawdziwe. ; 
Fabryka jest nadal wyłączną 
własnością kerabiego 


Comasza Potockiego 


i rozpocznie w pierwszych dniach 
Października r. b. dostawę znanej 
hygjeniczaejy rapusty kwa- 
szoaej i ogórków. i—i 


z 


rozsiewanych - 


N 227 


Teatr Ruchomy, 


Wtorek 8 Października 


dramat Hąuptmana 


Samotni 


Dramat - 
artystyczny 


dramat Ibsena 


Hedda Gabler | 


Poniedziałek 7 Października | 


oz Z O Z OO 


H Tylko cztery gościnne występy E 


Środa 9 Października 
Misterjam Bernarda Schaw'a 


Candida 


Początek punktualnie o godz. 8 i pół. 


Z podniesieniem kurtyny wejście na widownię absolutnie niedopuszczalne. 


z najlepszego węgla górnosziąskiego k 


i 1 6 0 za 1OOsztuk z dostawą 


do kuchni (cena stała 
przez calą zimę). 
Sprzedaż NA WAGĘ: rb. 1.30 z dostawą za 
korzec. 


Wyłączni przedstawiciele : 


W. FINDEISEN i S-ka, Przejazd 2l 
TRL. 9-78 1 AR Ve 


aeea -- 


Przeciw PĘKANIU i ODMROZENIU RĄK 
wskutek zimna 
niema nic lepszego nad 


Creme Simon 


Paryż 
Ządać tylko z naszą prawdziwą marką 


r2808—5—1 


Mam 


Program od 1 do 16 Październ. r. b 


J. Simon, Paryż 


Sprzedaż detaliczna u fryzjerów, w perfumerjach i aptekach. 


, 


Zdrowie jest bogactwem! = 
Śri a ŻW 


preparaty z pożywnych Soli: 
KAKAO, CZEKOLADĘ, EKSTRAKT, De 


BISZKOPTY. MLEKO ROŚLINNE, CZE- 
KOLADĘ „NAPOLITĄINES*. ka 

Poleca główna reprezentacja dla całej Rosji 
D-ra Lahmana 985—6 —1 ma 


m Rud. W.kaubelicha w Rydze, ® 


Nabywać można we wszysikich lepszych handlach i aptekach. 
DEDEBAMAARAŁC. GA BWEDEWRM 


„Nagrodzony złotym medalem w r. 1910. 
Zachodnia 26. Zachodnia 26. 


Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publi 
ZACHODNIEJ 20. czność, że otworzyłem przy ul 


Modną szkołe tańców 


urządzoną z wielkim komfortam według ostatnich magań hygie 
wen tylacją i efektownem elektrycznem oświetleniem, w tórej Mice 


Lekcje tańców 


rzy zastosowaniu najnowszej udoskonalonej metody, Lekoje teoretyczne 
praktyczne. Gwarantuje osobom mało uzdolnionym, że po 12-tu lekcjach 
dojdą do znakomitych rezultatów, nabiorą zgrabnych i eleganckich ru- 
chów. Informacji udziela i zapisy przyjmuje się codziennie p godz. 7--11 
wiecz, Z poważaniem 


Sz. Zalcman, dyplomowany nauczycie] tańców 
P. S Kurs tańców rozpocznie się a dalaciy ć 12741 8—1 


, 


Sisters Teleka 
Węgierskie śpiewy i tańce 
The Gcoulow 
Komiczny Trampline-akt 
The clias 
Żongler ną linie 
uuett sandkauer 
Humor. Styryjski chłopski duet 

Les montaldos 
Bkwilibrystycz. balans-akt z pa- 
pugami 


«net lolskich 
Polsk. sal. Duecistów 


Cnocałowski 
Ulubiony ruski humorysta z now. 
repertuarem 


POLSKA OPERETKA 


„CZYJE DZIECKO?" 


Wodewił w 1 akcie napisał Dolski 
rzecz dzieje się w Warszawie 


Urania Bio 
} Nowa serja obrazów 
Pod werandą koncerty dam- 
skiej orkiestry na dętychğ 
instrumentach 


s 
esj- 


Lecznica chorób oczu, 
ze stałemi łóżkami 


D2 B. Donchina, 


OKULISTY 
ul. PIOTRKOWSKA Je 69. 383 Telefon 28-39. 
Godz. przyjęć wambulatorjum od 10—12 i 0d4—7 pp. 
Przyjmuje się chorych na stałe. 


Zatwierdzone przez okrąg naukowy 


przygotowawcze 


tod kierankieni bylego na 
uczyciela gimoazium na 


swiadectwa: 
nauczycielskie, ucznia 
aptekarskiego na ran. 
gy, ulgę wojszowz, z 4 
klas i t p. do gimnaz 
jum, szkoły przeaiysło- 

wej i haudlowep. 
Mikołajewska 22 m, 9 
ięwa Oficyna Il pięuo od 7 do 

10 wiegzorem. 


í Jedwabny koti «, plusze jedwabne aksamit 3 
w różnych gatunkach po cenach fabrycznych $ 
sprzedaje detaticznie 
ŁÓDZKA MANUFAKTURA JEDWABNEGO PLUSZU A 
| BES-T6l TANIEJ] W, Góralski Srednia 35. 5 


7 


Czwartek 10 Października 


komedja Bjórnsona 


| feografja i Milość 


Bilety tylko w kasie Teatru Wielkiego 


łowootworzony zakład freblowski 
dla dzieci od 4 do 8 lat 


€wy Dudowskiej 
Gługa 31, 


W pięknym lokalu pełnym światła 
i świeżego powietrza. Slojd, gim- 
nastyka rytmiczna, śpiew, tańce. 

Nad rozwojem fizycznym czuwa 
lekarz specjalista. 60—4 


i |-e kulinane kursy zaoczne 


5 CAŁKOWITY KURS WYKŁADOW 
| p.t „STOL POSTNY I OSZCZĘDNY*, 
około 1000 przepisów na jedzenia, na- 


poje, pieczywo, kompoty, leguminy, 


W konfitury, pierogi i t. p., przeszło 300 
Æ; stronie wyraźnego druku. Cena z prze- 
§ sylka za zaliczeniem 2 r. 60 k. WSKA- 
R ZO 

5 wadzić gospodarstwo domowe i przy- 
3 gotowywać 


KI jak należy prawidłowo pro- 


ekonomicznie smaczne 
i pożywne obiady, ź objaśnieniami jak 


) należy krajać mięso i zdobić stoły 


i dania, około 100 str. z rysunkami. 
Cena z przesyłką za zaliczeniem 1 r. 
20 k. Obydwie książki razem 8 r, 85 k, 


f (można markami), Z zamówieniami 
należy się zwracać tylku do J. K. 
F PETERSA, S-Petersburg Pet. Stor. 


Bolszoj pr. N 56. 2736—0 


fikuszerka masażystka 


z dyplomem Cesarskiej Akademji me- 
dycznej w Petersburgu, prakty > 
ea 20 lat przyjmuje: masaż, porody 


| wnocy zamówienia, na słabość, pod- 
j skórne zastrzykiwanie, udziela porad 
|| sekretnych, dyskrecja 
FK Niezamoźnymustępstwo.Andrzeja N39 


zapewniona, 
m. 13 od 12—%, Listy w językach: ro- 
syjskim, polskim i niemieckim. 
interes 
dochodowy 


's kilkudziesięciu dorożek, sanek ko- 


mi, zapasów egzystujący lat kilka- 
dziesiąt s prawem korzystania z lo- 
kalu lub nie, tylko okolieznościowo 
do sprzedania. Oferty pod „Poważny 
dochód* nadsyłać do Centr. Biura 
ogłoszeń L, i E. Metzi i S-ka Warszawa 
Marszałkowska 130. 
r2794—2 


Adresowe 


do wynajęcia lokali 
Szkolna 23 


posiada adresy wszelkich lokal, 


Korzystna okazja! 


Nawet dla posiadających szezup- 
łe fundusze, bo o tanio i na do- 
godnych warunkach = tylko kilka 
PLACÓW 40X80 po 160 rbl, w nowo- 


| powstającem letnisku, wieś Lublinek, 


pray budującym się przystanku kolei 
/arszawsko-kaliskiej, 6 wiorst od £o- 
dzi, miejscowość bardzo ładna, sucha. 
Wiadomość u W-nego Bibergała. Pań- 
ska 7 od 7—9 wieczorem. 2966—3 


Dr. L. Klaczkin 


Konsiantysówska Ii. 
Syphilis, skórne, weneryczne, 
choroby dróg moczowych. 


si gd: Przyjmuje od 8—1 rano i od 


5—5 wiecz. dlapań od 4—5 po 
południu, 1130 


> 
- J, Prybulsl 
Dr.L. Prydulski 
POŁUDNIOWA N 2. 
Telefon 13-59 
Choroby skórne, włosów, (kosmetyka 
lekarska) weneryczne, moczopłciawe 
j niemocy płciowej. Leczenie syphi- 
lish Salvarsanem „Krlich-Hata 606 1 
414,* wśródzylnie. 
Leczenie elektrycznością i masa- 
żem wibracyjnym. 
Przyjmrje: chorych od 8—1 rano i do 
4—%6 po pol, panie od 5—8 pò poł. 
Dia pań osobna poczekalnia. 


dr. l. Silberstrom 


Zawadzkie: NB 12, 
Choroby skóry weneryczne 
płciowe (przy sylilisie preparat 
606). Kosmetyka 'ekarska (ustis 
anie szpecącyci włosów, plam 
etc.; 
Przyjmuje od 12—2;, 5—8. Niem 
dziele 11—3. Dla Pań 4—5 po” 
czekalniu oddzielna. 


Dr. St. Gutentaq 


powrócił 


Cegielniana Ne 40 tel. 12-17 
2980—4 


dr. C. Osiecki 


Piotrkowska 271. 
Choroby wewnętrzne i dzieci 
przyjmuje 9—11 1 54—7 w. 


Dr. Eugenja 


Kerer- Gerszuni 


Choroby kobiece, 


Piotrkowska Jê 121 Telef. 18-07 
przyjmuje od 8 do 6 po p. W niedziele 
od godziny 9 do 12 rano. 


Br. med. Z. Gole 


choroby skórne i wener. 


ul. Mikołajewska M 18 
Telefonu 38 2060. 

Godz przyjąć od 9 do ł2. od 4i pb 

do 7 i pół w. w Niedziele | swięta of 

r37%6 O 


U de12 | pół. 


Dr, wed. W. KOTAN 


ul. Piotrkowska M 71. 
Choroby serca i piwo 


prsyjmnjo od 10—11 po poł. od 4—6 
elefonu nr. 21-19. 


Specjalista choróbskórnyce wans- 
rycznych i niemocy płelowej 
Dr. Lewkowicz 


powva:'GĘIŁ. 

Przy syphilisie stosowanie prep. „606% 
i „914“. Leczenie elektrycznością i mą 
sażem wibracyjnym. 

Konstantynowska I2. 
od 8—1 i od 6—8. dla od 5—8 
w niedziele od 9 do 12. 2701—0 


Dr. Leyberg 
powrócił 
Weneryczne, płciowe 1 skóry OŘ, 
10—1, oae wszy i święta 


8—1. 
Dla Pań—5, poczekalnia oč 
dzielna. 


Krótka 5, tel. 26-50, 


Dr. REJT 


Srednia 5. 
Sp.: Choroby skórne, wenerycz- 
ne, kosmetyka lekarska. Liecze- 
nie Syphilisu Salyarsanem „ER- 
LICH-HATA 606“ wśród-żylnie,. 
Leczenie elektrycznością (elek- 
troizem) i masażem ers A 
nym. Dla pań osobna poczekal- 
nia, 8—0, 
Godziny przyjęć: od 8—1 rano iod 4-5 
wiecz, W niedziele i święta 9—2 po p. 


Kto szuka: 


pracy, 


służby, 

mieszkania, 

zbytu towarów, 
reklamy wyrobów, 
dzierżawy. 


Kto potrzebuje: 


inżynierów, 
urzędników 


Kto chce: 


nająć mieszkanie, 
kupić lub sprzedać 
ziemię, handle, 


it p. 
lub podać cośkołwiek 
do wiadomości ogółu 


najlepiej i najtaniej 
uzyska to przez 


OGŁOSZENIA 


w „owym Kuerze Łódzkim”. 


Wielkich kapitalistów interesowałyby poważne i zna- 
czne przedsiębiorstwa górnicze lub przemysłowe. Propozy- 
cje piśmienne adres: G. ROUDET 29 RUE MOGADOR, PARIS, 

2811—1 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i dróg moczowych 


DE $, KANTOR, 


Piotrkowska Nż 144, róg Ewangelickiej 
Telefon 19-41. 


Gabinet Roentgenowski (Prześwietlenie i fotografowa- 
nie wnętrzności ciała promieniami Rónigena), Świa- 
tłoleczniczy (choroby skóry i włosów) i Laboratorium 
lekarsko-kosmetyczne. Badanie krwi na Syfilis i le- 
czenie Salvarsanem (Ehrlich-Hata 606.) Gabinet elek- 
troterapeutyczny (Masaż wibracyjny 1 pnenmatyczny 
podług prof. Zabłudowskiego — uiemoc płciowa). 
Godziny przyjęcia: 8—2 rano i 5—9 pp, Dla pań 
osobna poczekalnia, r2521—0—1 


Szkoła rysunkowa 


JERZrGu LEMANA, Poludniowa 2. 


Rysunki (model żywy, głowa i akt) malarstwo, rzeżba, historja sztu- 
ki, anatomja, perspektywa. Przy szkole jest osobny oddział dla dzieci od 
4 do 6 po poł, i osobny oddział dla rzemieślników. ZR rozpoczynają 
się 1 września. Zapisy przyjrzuje kancelarja szkoły (POŁUDNIOWA 3 2) 
codziennie od 4 do 5 i od 5 do 9 wiecz. 2554—4 


Brastin=Lubelski 


i 
L 
i Analizy wydzielin foo gra PE It d.) 
: 


Lakoalrjm oteiemo-fżtnemm 
i fizjologiczne 


„zjednoczonych chemików” 
i w Łodzi i 


uł. Srednia 20, róg Sofnej 
pod kierunkiem Inżyniera DOMINIKIEWICZA 
Analizy chemiczne dia wszelkich dziedzin l 


++ + + + * 


Bluro porad technicznych dła przmysłu 
włókiennego. Porady chemiczne. Przepisy, 
(Udziełanie porad od godz. 4 do 8 p. poł.) 
W niedziele ląborat. otwarte od 12 do 2-ej. 


SAEGZĘEGZĘ GE 


Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA 
Nowości! Nowości! 


Al. Dumas, Towarzysze Jehudy, 


Powieść na tle z czasów Konsulatu, Z 24 ilustrac $ 
sá Cena 8 tomów w "oi sg 


T. Konczyński. Zawrotne drogi, 


Powieść współczesna, na tle dążeń kobiecych. 
Cena rb. 1.60. 


J, l. Kraszewski, Bezimienna, 


Powieść z czasów powstania Kościuszkowskiego. Z 12 ilastracjami. 
i Cena 2 tomów w jednym rb. 1. 


Waterman Nixon. 
Jaką młoda cziewczyna być powinna. 
Akin pa GE TE 
Na składzie głównym powieść: 
A, Gruszeckiego. Marjawita. 
Cena rb. 1.80. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. -2658—3 


HANDLOWIEC 


JEDYNY NIE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓ } 
HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 
Wychodzi l-go i i5-go koźdego miesiąca 


ject! broni praw i interesów wszystkich pra 
„Handlowiec cowników handlowych i przemysłowych 


„Handlowiec“ zamieszcza stale wakujące posady, 


ia! zamieszcza sprawozdania ze wszystkich 
„Handlowiec stowarzyszeń polskich w kraju i mę 
„„andlowiec'” udziela bezpłatnie porad prawnych, 
tt daje BEZPŁATNIE premium w postac 
„Handlowi c cennych dzieł naukowych. p 


ś« prenumerować można we wszystkich kani 
„Handlowca torach pocztowo-telegraficznych. 
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